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pscŁÓBRjuszE wszystkie krmiw łote się!

Cen? ogłoszeń  i
w tekście (przed men.) Alk. 45
Nekrologi » 25
zwyczajna » 20
drobne za jeden wyraz „ 8
Wszystkie ogłoszenia obliczają

 się nonparelem (drobn pism.)
W tekście więcej nad 2 szpalty o 25jJ 

drożej.
Ogłoszenia w N2N2 niedziel, o 25t£ „ 
Fantazyjne I firm zagrań, o 50X „
Ô tosz-mu praiyĵ t.r po rami.nięc.u Adminkstracj; o 10 proc drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obowią
zuje Vsm tkle przyjęte ogłoszenia od 
dnia zm iany cen bez uprzedniego za

wiadomienia.
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Górny Śląsk a pokój.
Uważamy za rzecz.pewną i niewątpliwą, 

łe  powstanie górnośląskie było nietyłko zrozu
miałym odruchem oburzenia, ale miało wiol' 
Sne polityczne znaczenie jako potężny protest 
ludu ipólsfcego przeciwko niemal postanowiio- 
nej, a wprost katastrofalnej krzywdzie. Kilka
krotnie już pisaliśmy o planie Lloyd George'a 
.rozstrzygnięcia sprawy górnośląskiej w duchu 
stronniczym na rzecz Niemiec jednocześnie ’ z 
przedłoćen em im rachunku na 137 miliardów 
oraz żądaniem rozbrojenia się w najkrótszym 
czasie. Sprawa górnośląska stała fatalnie, 
beznadziejnie — i trzeba było aż żywiołowego 
wybuchu, aby szanse nasze poprawić.

(Powstanie górnośląska* rozerwało chytrze 
WStaWlone s eci dytplo.inatyozno-imiperijalistyoz- 
ne, które miały omotać lud polski na Śląsku, 
a  wraź z n;m całą Polskę. Wybuch ten poka
ja ł całemu światu, że z ludem polskim i jego 
m męce wyrażoną wolą liczyć się trzeba, że 
nie da się on przehandlować na zasadzie 'bez
dusznych i cynicznych rachub imperialistycznej 
polityki.

(Powstanie górnośląskie, jako ostrzeżenie i 
protest, spełniło swe zadanie. Ale teraz zjawia 
■ię pytanie: czyż możemy więcej od n ego się 
spodziewać, czy należy dążyć do utrzymania go 
za wszelką cenę, aż do ostatecznego zwycię
stwa? Zastanówmy się nad tem z całą powa
gą i rozwagą, jakiej to zagadnieniu wymaga.

(Przedłużenie powitania ,.aż do skutku" o- 
znaczałoby już nie protest i demonstrację, lecz 
branie w swoje ręce rozstrzygnięcia sprawy 
górnośląskiej ibez względu na to, jakie będzie 
stanowisko Ententy. Nie byłoby to więc już 
wpływanie na decyzję mocarstw sprzymierzo
nych, lecz zastępowanie tej decyzji własną de
cyzją p o w s ta ń  a. Niestety, sprawa nie przed
stawia się tak prosto, abyśmy mogli przyipu- 
ssczać. że spra wa może być zała twiona bez En- 
tenty, że powstanie samo rozstrzygnie sprawę.

Istnieje traktat wersalski, który postano
wił, że na Górnym Slasku ma się odbyć ple
biscyt i że na podstawie .wyników plebiscytu 
mocarstwa sprzymierzone mają powziąć decy
zję. 'Znaczną część swojej s ły  moralnej po
wstanie zaczerpnęło właśnie z niesprawiedli
wości opinj; większości komisji1 opolskiej, bez 
oeremonji, w najwyższym stopniu stronniczo 
•wykrzywiającej traktat w ersalsk i na rze z Nie
miec. Zdemaskowanie tego było wielkim czy
nem. A‘le dalej iść n e można, jeżeli się uzna
je traktat wersalski za obowiązujący, fiwał 
cały może i musi zrozumieć protest, ale nie 
zigodizii się, aby protest zastąpił legalną decy- 
*ję.

(Przywódcy powstania górnośląskiego zda
ją sob e z tego Sprawę. I oni oczekują jaknaj- 
■lychlejszej decyzji Ententy. Wszyscy zdajemy 
Sobie z tego sprawę, jak niesłychanie ważną 
jest rzeczą, aby nie przedłużał się ten stan nie
pewności, aby wreszcie nastąpiło rozstrzygnię
cie. A jeśli tak,, to powstanie n e inoże prze
dłużać się nad miarę i nad potrzebę. Z okresu 
powstańczego trzeba przejść — w pełni ko
rzystając z moralnych zdobyczy powstania —

do okresu rozstrzygającego, do okresu realiza
cji iw porozumieniu z Ententą.

Ale chodzi tu nietyłko o zapobieżenie 
zwłoce w rozstrzygnięciu sprawy górnośląskiej. 
Chodzi o rzeczy daleko jeszcze ważniejsze.

Od początku — popierając gorąco powsta
nie — staliśmy wszakże na siaiłowiisku, że po
wstanie nie może i nie powinno .pociągnąć za 
sobą wojny. Nie potrzebujemy nawet tłóma- 
czyć, jakiem nieszczęściem byłaby wojna—dla 
Polski, która dopiero co szczęśliwie wyszła z 
wojny, która pokoju potrzebuje gwałtownie i 
me może brać na s eibie ryzyka nowej wojny. 
Polaka wyraźnie musi stwierdzić, że wojny nie 
chce i  że .wszystka czyni, aby jej nie wywołać. 
Tatro też stanow isko  zajął Rząd polski. A je
żeli konieczność pokojowego stanów ska i po
kojowej polityki jest tak jasna, że nawet jej 
tłomaczyć nie trzeba, to trzeba też czynić wszy
stko, aby nie dać się wplątać w wojnę. Pamię
tać zaś należy, że w Niemczech są potężne 
czynniki1, pragnące rozpętać Wojnę. Oczywiście 
nie śmią one dziś prowokować wojny z Fran
cją — kle byłyby niesłychanie rade ze sposob
ności wywołania /stanu wojny z Polską. I je
dnym z największych błędów Lloyd George‘a 
jest właśnie to, że dał Niemcom podnietę i za
chętę do wojowniczej postawy wobec Polski. 
Polska musi się z tem liczyć, Polska Ausi się 
mieć na baczności — ale jednocześnie z całą 
sdą i stanowczością stwierdzać, że wojny nie 
chce i demaskować wojenne prowokacje mie- 
mieoke, w rodzaju np. zamiaru rzucenia na 
Górny Śląsk regularnej armji niemieckiej łub 
zamaskowanych oddziałów wojskowych. Jed
nakże zaprzeczyć się nie da, że powstanie, któ- 
reby się przedłużało ponad potrzebę, Móreby 
wykraczało poza swoje właściwo zadanie — 
niosłoby niebezpieczeństwo groźnych za wi
kłam Tego koniecznie musimy uniknąć.

Rozuuremy dobrze, że likwidacja powsta
nia nie jest rzeczą (prostą i łatwą i nią imioże 
odbyć się w ten siposób, że powstańcy popro- 
siu wracają do domów. Zakończenie .powsta
nia musi się odbyć z wyraźną myślą' politycz
ną na podstawie^ dobrze opracowanego planu 
i otrzyman a od Ententy całego szeregu gwa
rancji. Nie naszą jest .rzeczą wdawać się tu
taj w szczegóły — ale pozwolimy sobie wym e- 
nić pewne zobowiązania, które Entenła musi 
wziąć na sieb e. Przedewszyslkiem taką gwa
rancją musi być zobowiązanie Ententy, że nie 
tlopuś 'i do ruchawek niemieckich i do nie
mi eek ej • zemsty, że bezwzględnie gwarantuje 
kraj od wszelkich prowokacji niemieckich. W 
tym celu między innęmi winna być utworzona 
linja demarkacyjna. Drugim warunkiem jest 
calkow ta amnestja. Dalej powinien być utrzy
many Wydział Wykonawczy stroomiiotw pol ty-* 
cznych pod tą czy inną nazwą w charakterze 
. przędiS! a wi n elst wa ogółu polskiego na Górnym 
Śląsku — i przedstaw icielsbwu temu winny 
być zapewnione prawa i wipływy w zakresie 
adm nistracji, sądownictwa itd.

Zakończenie powstania. nie jest i nie może

być jakąkolwiek rezygnacją. Lud górnośląski 
pozostanie na straży swoich prawi Zakończe
nie powstania powinno mieć jeden tylko cel 
i jeden tylko motyw: stwierdzenie, że powsta
nie było protestem przeciwko zamierzonej o- 
burzającej krzywdzie i klęsce — i odwołanie 
się do mocarstw sprzymierzonych, aby rychło

powzięły decyzję sprawiedliwą, zgodną z wy
nika mj plebiscytu, czyniącą zadość temu, cze
go domaga się bohatersko wyrażona wola ludu 
polskiego na Górnym Śląsku i najżywotniej
szy interes Polski.

Zakończenie powstania powinno odbyć się 
,pod hasłem: pokoju i sprawiedliwościl

u l l l l
Odpowiedź Szejnmanowi.

Od low. Gzcheidze otrzymujemy następu
jące pismo:

P. Szejhjmsm, ,przedstawiciel Rządu sowied- 
kkgo w Ty flis e, czynił w dziennika „Nawyj 
Put‘ “ pewne oświadczenia, które były prze
drukowanie przez pozostałe organy' komuni
styczne Europy- Celem tych oświadczeń jest 
chęć usprawiedliwienia przed proletarjatem 
europejskim wojny przeciwko Gruzjii ; okupa
cji tego kraju przez - wojska moskiewskie.

Należy podkreślić, że właśnie p. Szejnman 
był wybrany przez Rząd sowiecki dla uspra
wiedliwień a tej wojny, ten sam p. Szejuman, 
który w ciągu sześciu miesięcy usi'lnie pra
cował nad przygotowaniem terenu dla wojny, 
który, zapewniając Rząd -gruziński o zamiarach 
pokojowych Moskwy, nakłaniał swój Rząd do 
ofensywy na nasz kraj. To tem Szejnman, któ
ry w początku wojny, w' czasie gdy wojska 
moskiewskie wtargnęły juiż na nasze teryto
rium, zapewniał nas, że Rosja sowiecka nic 
nie wic o tych działaniach wojennych.

P. Szejnman świetnie spełnił swe pierwsze 
zadanie, — przygotowania wojny. Zobaczmy, 
jak wykonywa swą nową rolę adwokata ro
syjskich imperialistów.

Aby usprawiedliwić wojnę przeciwko 
Gruzji', p. Szejuman formułuje dwa oskarżenia 
przeciwko naszej Republice.

1) Rząd' gruziński urządzał powstania w 
sąsiednich republikach sowieckich.

2) Riząd gnuz ńsfci pragnął rewizji trakta
tu pokoju z Rosją.

'Pierwszy zarzut jest całkowicie kłamliwy. 
Nlgdyśmy nie urządzali ani powstań, ani spi
sków w sąsiednich republikach. P. Szejuman 
w e o tem tak sarno .dobrze, jak ja. On wie 
również, że gdybyśmy chcieli wtrącać się do 
wewnętrznych spraw Rosji, mogl byśmy bo 
zrobić, wtedy, gdy Moskwie zagrażała armja 
ochotnicza Denikina. Aleśmy stanowczo odrzu
cili wezystiłi e propozycje przyłączenia s-ię do 
polityki interwenci zagranicznej. P. Sze/tuman 
zna również pochodzenie oskarżeń o spiski, 
oskarżeń, jednym z autorów których jest wła
śnie on sam.

Bolszewicy chrełi zmusić naa do wydania 
ich s eipaozom ndeszfczęślitwych udhodźcóiw, któ
rzy znaleźli schronienie na naszej ziemi. Od
rzuciliśmy te żądania, tak samo, jak odrauci- 
ł'śmy analegi'izne żądania Denilrna, by wy
dać mu bolszewików, ukrywających się u nas, 
wśród klórych byli niektórzy członkowie gru
py, która opanowała obecnie Gruzję pray po
mocy bagnetów rosyjskich. W Obydwu wypad
kach, .kaci, widząc, że ich ofiary znajdują się 
pod ochroną naszych praw, oskarżyli naa o 
ąpiseik. Oskarżen a bolszewickie warte są o- 
ekarżeó czarnej sedny reakcjonistów,

W dodatku, czy zachodzi .potrzeba powo
ływania się na Rząd gruziński dla wytlomacze- 
nia powstaii lud owych w republikach sowiec
kich. gdy te powstania wybuchają wszędzie: 
od Kronsztadu do Ukra ny, od Moskwy dio \VSa- 
dywostpku.

Jędrną ich ptrzyczynę stanowią bojszewie- 
fcie rządy, znenawiidzone przez ludy ujarz
mione. Rząd gruziński nie ma z tem nic wąpól- 

i neap.

Pozostaje drugi zarzut- że pragnęliśmy r©- 
wizji traktatu pokoju z Rosją.

Tak, my tego rzeczywiście pragniemy — 
i to jest jedyne słowo prawdy we wszystkich 
oświadczeniach p. Scejnimana. Lecz czyi prag
nienie narodu wolnego i niepodległego rewizji 

i jakiegokolwiek,traktatu stanowi przestępstwo? 
[ Czy podobne życzenie narodu daje sąsiadowi 

prawo rzucić nań ?we wojska?
P. Szejuman ojbtaouje nieszadługo wydru

kować wszystkie dokum en ty , tyczące się „tej 
sprawy". Ten zbiór dokumenitów będróe ksfbot- 
ńie cieikawy, naturalnie, o ;le będzie zupełny. 
Obok długich not Ozlraerima, zapewmiającydh 
nas o szczerości Mosfkwy, czytelnik znajdzie 
tam zapewne referat dowódcy XI ainnji rosyj
skiej Hakera o siłach koniecznych do podboju 
■Gruzji, a również rozkaz podjęcia ofensywy, 
iwydany armjom VHI-ej, IX. XI i XIII.

W oczekiwaniu wydrukowania tego zbio
ru, sprostuję pewne niedokładności, znajdują
ce się w oświadczeniach p. Szejnmana.

Nieprawdą jest, że Gruzja zaanektowała 
obiwód Zori. nieprawdą jest, że w tym obwo
dzie iwybuchło pows'an'e. P. Szejuman mija 
się ż prawdą, gdy twaerldzi, żeśmy zapropono
wali Turcji ustąpienie znacznych obszarów 
gruzińskich. W istocie, podobne propozycje by
ły zrobione, lecz n-ie przez nas, leoz przez przy
jaciół Khemala‘Pasży i Enwera-Paiszy — wiel
korządców moskćewsas/cb. Niemniej kłaimli- 
w'em jest twierdzenie p. Szejamana. że Rfeąd 
nasz zrzekł się wlakizy na rzecz Komitetu Re
wolucyjnego, Istotnta, trzeba być zbył naiw- 

j mym, by uwierzyć, że Rząd nasz mógłby pole- 
j cić ochronę Gruzji grupie osób, która kraj ca- 
i ły zalała krwią.

P. Szejnman jest również daleki od pna- 
j .wdy, gdy twieidzi, że wojska gruzińskie żąda- 
! ły areszlto,wania członków naseego Rządiu. Naai 

żołnierze, nasi uzbrojeń; robotnicy i włoścta- 
i nie pozostali wierni twemu' socjaliStycizaiemu 
; Rządowi, zarówno wtedy, gdy walczyli’ z armiją 

bolszewicką, jak Wtedy, gdy wypędzali z Ba- 
tumu sprzymierzeńców Moskwy —kemalistów, 
W-órzy usiłowali opanować to miasto.

Ograniczę się d'o tych sprostowań.
Nie odpowiem na skargi p. Szejnmana, że 

jego współpracownicy dostać tyfusu w więzie
niach gruzińskich. Pczcdatawitiel Rządiu, któ
ry zamiend w więzienie cały ogromny kraj, 
kRóry pirześc gnał w okrucieńslwiaich średniio- 
wieczną inkwizycję, zadżumił, wszystkie ws:e i 
miaistta, które trafiły pod jego władzę, praed- 
dlaw'clel systemu boiazewickiego nie może 
spodziewać s'ę, że jeg° skargi na „okrucień
stwo" jego przeciwników .poliityczaych będą 
traktowane poważnie. {

Żeby sficońozyć, chcę postawić p- Szejnima- 
nowi jedno py.tame:

jeżeli lud nasz jest za dyMailurą bolsze
wików. to dlaczego przedstawiciele tej dykta
tury opierają s'ę na bagnetach 'rosyjakich? 
Dlaczego nie decydują się usunąć tych bagne
tów i dać naszemu ludowi możność swobodnie 
romporeądzać swym lceean?

Czcheidze.
iParyi, 7 maja 1921 r.
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Dymnik.
Panonie za sklepową ladą 
Pdmadki do pudełek kładą,
Pudelka owijają pęknie,
A sznurek wiążą na węzełek.
(Za sznurek proszę n e brać: pęknie).
Do ddijentek z za stosu pudełek 
Uśmiechają się 'bardzo pięknie 
I życzenia odgadują w 'lot.

•Panowie za Sklepową ładą 
Z ■szwajcarskim serem, marmoladą,
Rękawem ocierają pot.
Panów e z za sklepowej lady!
Na Boga! Kwitną już sady!
Pierś ludzka ledwie ipoaniesci 
Tyl® wiosennej treści!

Panowie za sklepową ladą 
Biegają, na drabiniki włażą,
Zanoszą pudla z czekoladą,
Przekładają — mierzą — ważą — 

Sypią brunatne kakao.
Ktoś szybko zbiega do piwnicy,
Po schodach butami stuka.
Gość kupił flaszę śliwowicy 
I cytryn po sześć marek aztufca!
(A jeden gość stal w kącie 
I płakać mu się chciało).

Panowie za sklepową ladą
Biegają. Ten coś sypie, ów coś zlewa,
A panienka z buzią bladą 
Przysłoniwszy usta — z ewa.
Panienka jest cienka w 'pasie 
I z książką sdedzi przy kasie.
Przy kasie z powieścią siedzi.
\frydaje żelazne fen:<gi.

Ktoś kupił holenderskich śledzi, * 
Ktoś pyta — po czemu figi'?

Hej, tam, Kramarze!
Panowie od marmolady!

Wyjdźcie z za łady,
Pooibhut, porichu 
Za mną!

Ja wam polkażę 
Przez dymnik na strychu '
Majowe niebo w gwiazd złotym przepychu.

Stanłsiaw Czosnuwsk*.

Cisiu z Pragi Czeskiej,
(Korespondencja własna).

^Prawico - lewica 
„zdrajcy socjalizmu"1,

dn. 13 maja. 
„lewico - prawica", 

„zdrajcy republiki",

rozpoczęli szaloną poproś tu agitację na rzecz 
t. zw. III Międzynarodówki. .

!W zarządzie partyjnym lri-erunelk komun'.*
„sługusy burżuazji", moskiewscy agenci" — j styczny miał większość zdecydowaną. Jedynie

WychodE^ce u Gotha naukowe pismo geogra
ficznie niemieckie: „Dr. Pełtterrnans Matlelumgen
aus Justus Peitteis" gwgmpthisełier Amsłalt", w 
zeseycte za styczeń—łuty rocznika 1921, w dziale 
Sprawozdań -miesięczmycth, pod rubryką „nowości", 
podaje następującą wiadomość:

Granice pańsiwa niemieckiego w atlasach 
szkolnych. „Ogóinoaiemieaki związek szkolny 
zwrócił uwagę na to, ż© w nowem wydaniu 
pewnego atlasu szkolnego obszary, .oderwane 
od Rzeszy niemiookiei, m  podstawie traktatu 
wersalski ego ni© są cznacaoo.©, jako należące 
niegdyś do Iłjfiemiec, a dawne granice państwo
we matoeSlan© są tylko częściowo. Związek 
szkolny prosił, alby odebrano naim przez pokój 
wersalski kraje, dotychczas niemieckie, rów
nież i nadal oacacnać, jako należące do Rześcy. 
Uważam prośbę tę za słuszną i zwracam uwa
gę dzielnicowym .kolegom szkolnym —* ewenf. 
rządom — aby uzależniły wprowadzenie do 
szkól nowych atlasów od tego, czy będą wy
konane wedle pożądanego waoni".

CPodp. H&eniseh.
y  Notatka powyższa jest wyciągiem z okólnika 

niemieckiego ministra oświaty Haenischa. Trudno 
chyba o bardziej jaskrawy pirayldad, jak umieją u* 
szanować traktat wersalski Niemcy, które, wedle 
p. Lloyd (Geórge'a, będą musiały bronić go preeJ 
zamachami ze strony Polski..,

oto pod jakim znakiem żyje dziś Praga robot
nicza. ‘Wymyślania, napaść; osobiste, insynua
cje — są na porządku dziennym. Nikogo tu 
nie obchodzi, ie  bunżuazja coraz silniej ujmu
je władzę w swe żelazne pięści, nikt nie zwra- 
da uwagi, że reakcja coraz natarczywiej usiłuje 
wydrzeć Masie robotniczej dotychczasowe jej 
zdobycze, nikogo n b  nie obchodzi, że -rząd za
prowadza wolny handel (czyli wolny pasek), 
że władze ściągają niesłychane podatki osobi- 
stoHdochodbiwe z robotników — to wszystko 
nic. Kryzys gospodarczy wzmaga się coraz bar
dziej. Stoją fabryki tkackie, przemysł mela- 
lungkzny stoi przed katastrofą, rynki wewnę
trzne są przeładowane — zagranica nic nie za
mawia. To wszystko nic — główna rzecz — to: 
21 punktów; mosktowskich. Tern żyje tu opi- 
nja robotnicza, to stanowi przedmiot jej walki. 
Bo któżby tam zwracał uwagę na takie drob
nostki, jak zamykanie fabryk, jalk wolny pa
sek i rządy burżuazji — to wszystko przejdzie, 
to jest tylko „chwitowe", bo przeć: eż jutro, 
przecież już, już — za 24 lub 36 godzin „przyj
dzie" światowa rewolucja społeczna, no, a 
wówczas wszystko się zmieni...

*
* *

Jutro rozpoczyna się tu Zjazd czesk°-sło- 
■trackiej lewicy socjalno^ dem°kra tycznej. Jak
wiadomo, nastąpił w październiku 1020 r- rozr 
łam jednolitej part’ji. Talk ofi'cjadna parBja, jak 
też i -rozłamowcy zatrzymali dawną naawę: 
.voesfeoslovenska socyalnie dem-okratiioba stra- 
na diełnieka“, z tą tylko różnicą, że „-rozła
mowcy" do tej nazwy dodali .,l«w’ca“. Otóż 
ta lewica ukonstytuowała się w październiku 
1020 x. i odrazu zabrała się do pracy' z niesły
chaną eneugją. Dziś jest ona najsilniejszą par- 
łją w Czechosłowaczyźnie, bo -obejmuje koło 
2.500 komitetów partyjnych, w których poda
tek, opłaca 300.000 członków. Lewica posiada 
4 dzienniki czeskie i 1 słowacki, oprócz tego 
28 tygodników'. Klub posłów sejmowych liczy 
26, klub senatorów 7 członków.

♦
* *

trzej członkowie; Lev, Kmansky i Szkatuła 
tworzyli coś w rodzaju „centrum" lub „nieza
wisłych". Tak samo Dr. Szmeral uważał, że 
należy zatrzymać nazwę starą socjalnych de
mokratów lewych, uznać zasady, lecz nie wa- 
runk1 komunistów rosyjskich i wpłynąć na Mo
skwę, aby ta warunki zmieniła i do tego cza
su wstrzymać swój akces przystąpienia.

I poza partią lewicową ta koncepcja taro
wała sobie miejsce. Forsowali ją przedewszy- 
stilriem funkojonarjusze organizacji zawodo
wych, a zwłaszcza przywódca kolejarzy BiW- 
decky, oraz mąż zaufania górników Brda.

Jutrzejszy Zjazd okaże, w jakim stopniu 
koncepcja ta dojrzała i czy zwolennicy jej bę
dą na Zjeździe .miel: część delegatów za sobą.

*

Masy szybko się tu rady kali żują — nic 
dziwnego, wszak jest to państwo na wskroś 
przemysłowe, ®aś masy zostały zawiedz one po 
przewrocie listopadowym. Pod firmą demokra
tycznej republiki1 istnieją najstraszniejsze 
prześladowania w stosunku do robotników. 
-Praytem wodzowie „lewicy" umieli masom 
i wpoić mniemanie, że kryzys gospodarczy 
w Ozechoslowacji będzie tak długo istniał, pó
ki nie nawiąże się stosunków z Rosją sowiec
ką i w tym celu tnzaba aż przystąpić do ;t. zw.
III Międzynarodówki...

O ile więc październikowy Zjazd lewicy 
•przyjął radykalny program społeczny i wypo
wiedział się za polityką niebomiproinrsoiwą, w 
stosunku zaś do Rosji sowieckiej był naogól 
-wstrzemięźliwy, o tyl-e po Zjeździe koanuniśc1.

-    . i - -  -    ■ *

Dotychczas istnieją w OzechosTowaczyźnie 
dwie grupy komunistyczne. Pierwsza: niemie
cka z posłem Krcibiohein, a druga — czeska, 
na której czele stoi F. K. Neuman. Czeska 
grupka n;e odgrywa tu> żadnej roli, bo składa 
się z kilkudziesięciu fanatyków, którzy wykio- 
njiwują rolę kontrolerów rosyjskich nad lewi
cą... Taka sarna rolę odgrywa owa niemiecka 
part ja komunistyczna, która — jako prawo
wiernie rosyjska — w ostry eposób w 
■swych pismach krytykuje czeską lewicę za 
jej .kuinikitatorslką" politykę w stosunku do ko
munistów rosyjskich i oni — niemieccy komu
niści — sprawili to, że Komitet Wykonawczy 
III  Międzynarodówki nie wierzy już ani D-owi 
Szmeralowi, ani „Rudemu Praku", lec® ipo im-. 
formacje zwraca się do Kreibicha. Dzięki też 
Kreifoichowi (poseł komuniistyemy z L;berca— 
Reiohemberg) lewica usunęła z redakcji „/Ru
dego Prava“ dwóch t. zw. „centrowców" Lwa 
i K.mausky‘ego, a na dwa dni przed Zjazdem 
musiał ustąpić generalny sekretarz part$ — 
Szkatuła. W ten sposób .Jew ta" usunęła 
głównych prowodyrów centrowych z  partji, u- 
niemużliwiająo im przybycie na Zjazd.

*
* *

Agitacja przedzjazdowa w pełnym toku. 
Prawica pracuje gorączkowo, ale i komuniści 
nie śpią. Dziś na wszystkich ulicach rozdawa
no ulotkę prawicy, wykazującą zgubne wpływy
komunistów rosyjskich na ruch robotniczy w 
Europie. .,Pfavo Udu" ogłasza nawet dolku- 
ment, który miał nadejść: z Rosji, w którym 
Komitet Wykonawczy w Moskwie mów! oCae- 
chosłowaczyźnie jako o „sezonowem państwie" 
i zwraca uwagę rabotiniikom czeskim, że Sto- 
tOTWZysiif należy oddać Węgrom. Wiadomości 
te wywołały w prasie czeskiej ogromne wzbu
rzenie. Nie wemy, ile prawdy jest w tych 
sensacyjnych wiadomościach, mam jednak, na
dzieję, że je nam Zjazd wyjaśni —• O Zjeździe 
samym napiszę-

A. K.

Mały feljeton.
Seans I M  Gearcs'a.

IW sławetnej m ow ę Lloyd George'a znaj
duje s-ę jeden ustęp, na który za mało zwró
cono uwagi, a mianowicie tajemniczy koniec o 
tajemniczej przyszłej Rosji, co „stanie sdę po- 
tężnern państwem dominującetn i będzie mia

ła słow o do powiedzenia co do przyszłości Eu
ropy, codo przyszłości świata".

Cz^Cbędzie ona, "ta przyszła, ,dominują
ca" Rdsja ypo tej, czy po tamtej stronie"? — 
mmi! w przestrzeń zapytanie najpraktyczniej
szy j najbardziej cyniczny polityk świata. Tea 
ustęp mowy premiera angielskiego czyni w a 
żenie spiry tystycznego djalogu z duchem gorą
co wyczekiwanym, w uniesieniu rozhtsteryzo-

iwanych nerwów wzywanym przez uczes-tnikdw 
seansu, z duchem, który jeszcze się nie „zma
terializował", ale maluczko, maluczko, a przy
bierze kształty uchwytne...

Lloyd George patrzy w ciemność i widząc 
obłok mglisty, pyta, jak w swej mowie: „Kto 
może wiedzieć, co się z niego wyłoni?" Lenin, 
który jest w tej scenie Guz kiem, głęboko po
grążony w śnie kata lep tycznym, dostrzega tyl
ko krwawe orszaki dusz unoszących się nad 
lo k a la m i „czerezwycza iefc-‘' i ponad obszarami 
wymierających miast Sowdepji.

—• Duchu przyszłej Rosji — ukaż się! — 
wzywa Lloyd George — i p«w edz, ,jpo czyjej 
stronie stajesz?"

Lenin stęka: — Widzę cień —
Lloyd George: — Czyj?
Lenin: — Piotra W ielkiego-
Lloyd George drżącym głosem: — I co 

mówi?
Lenin: — Niy nie mówi. Stoi 'nad mapą i 

zakrwawionym palcem wslkazuje, iż Śląsk Gór
ny powinien należeć do Netmec.

■Lloyd George zadowolony gwiżdże: ,-Sa
ska kępa zielenieje"...

Lenin: — Widzę...
Lloyd George; — do widzisz, Leninie. . 

drogi przyjacielu?
Lenin: — Stoją: Marja Teresa, Katarzy

na, Fryderyk Wielki, ©ladai i złamani, jakby 
dop ero co zdjęci z tortur czereziwjczajiki.

L. George: — Nic n:e mówią?
Lenin: —„Mówią: Odbierz im Śląsk jeden 

i drugi, Gdańsk, Wilno, Galicję Wschodnią, 
Lwów, Chełmszczyznę. Najlepiej oddaj  ̂ ją 
Niemcom i Rosji.'' Kradzione nie tuczy. „Wzy
wamy wszystkich zainteresowanych, aby czy
nili, co jest sprawiedliwe, co jest jasne".

Ha! —- krzykną! L. George. — Duchy po
wtarzają słowa mej mowy. Jestem sławny w 
obu światach — i zadowolony zaczął gwizdać 
„Boże caria chrani!"

IWitedy Lenin jęknął, zakrztusił sdę i o- 
cknął.

—i Zdawało md się we śnie, że Katarzyn* 
założyła mi stryczek na szyję. Tfu, kakoj oł- 
wratitielnyj koszmar!

— Nie bój sdę, bratku —■ raedd L. George. 
— To jeszcze nie teraz- Zresztą masz zapew
niony azyl w Londynie. Trudno cię będzie o- 
bronić wprawdzie przed angielskim proleta
riatem, który przez tyle lat nabierałeś, ale u- 
■rządizimy to sprytn e. Głupiś, bo głupiś, ale 
na to niema rady. Teraz zatelegrafujemy do 
Berlina, żeby nasz ambasador przez palce pa- 1 
trzył na przemycanie Re'chswebry na Śląsk.

Wtem z kątów ciemnego pokoju rożlegl 
się dziki śmiech, a stolik zaczął gwałtownie 
stukać:

— Duchu mów! — ®zeptem ozwal sdę L. 
George.

I ekierka zaczęła wystukiwać:
—i Kap-ca-nie. Hi-sta-rja s>ę nie po- 

wta-rza.
Lendo przeczytawszy te stówa, zaczął się 

śmiać swym śmiechem warjackim ,,jurodiiwft» 
wo", a L. George ze wściekłością kopnął świę
ty, stolik o trzech nogach.

Zysław.

Ukazało się w d ruku :'
Zofja WojnarowskBu

P R O L E T A R I A T
poemat

Cena 60 marek. T
Do nabycia w Administracji „Robotnika" 

(W arecka 7).

Wystawa pośniiertno dzieł Stanisława Lentza.
■(Towarzystrwo Zachęty Sztuk Pięknych 

kwiecień—maj T921 r j .  /
Lentz słynie przediew-szystkiem jako por- 

trecdiata. I słusznie: bo choć, prócz portretów, 
malował on także sceny rodzajowe, ale te sce
ny rodzajowe, skłaniające się zwykle z kilku 
postaci -naturalnej wielkości, były także czymś 
pośrednim między obruzem rodzajowym a  
portretem zbiorowym („Wilki morskie", „Wino, 
kobieta i śpiew"), i to, co było w tnidi naj
lepszego, to właśnie głowy, najwidoczniej por
tretowane , z natury.

Lecz ■ nawet w zakresie portretu nie 
wszystko udawało mu się równie dobrae. Nie 
wiem, czy Letntz malował kiedy portrety dzie
cięce ; - wdlno atoli przypuszczać, znając rodzaj 
(jego taleratm, że nie należałyiby one dio jego 
dzieł najlepszych. W każdym zaś razie Lentz 
nie umie mailować młodych kobiet. Gdy ma 
przed -sobą świeżą i gładką -twarzyczkę mło
dej kobiety, nie wie iwipoost, co ,z tym fantem 
Począć, zapożycza, się u innych, sili się jak 
może i w reaultacie daje rzeczy szablonowe i 
mdłe.

Panem sytuacji jest Lentz dopiero wtedy, 
gdy ma prized sobą matrony, „kobiety niemło
de lub mężczyzn-w wieku dojrzałym. Twarze 
ludzi wiekowych, Irtóre mówią o doświadcze
niach całego żyda, oblicza nalane tłuszczem 
lub ZWiedłe, pełne zmars®c7,ek. bruzd, fałdów, 
jamek, woreczków są jego właściwym żywio

łem. Nie potrzdbajp on •wtedy zmuszać modela 
do iprzybieaiania wymyślnych póz, -drapowaó 
go w specjalne -szaty, -dodawać mn odmi’k, -go
deł. akcesoriów objaśniających, ustawiać go 
na efetlrtownym tle: wyrazisty modiełunek fizr 
jonamji, do tego jakieś znamienne z a d a rc ie  
lub pochylenie głowy, jakiś umiejętnie pod
patrzony gest ręki wystarczają mu -w zupełno
ści, by dać wyazerpującą -charakterystykę o- 
soiby portretowanej.

Jako 'portrecista starszych mężczyzn jest 
Iventz mistrzem niedoścignionym. Jak kapi
talnym jest on wówczas, gdy maluje 'zmęczoną 
twarz historyka Aleksandra Jabłonowskiego 
lub jowialną, roześińaną fizjonomię Mieczy
sława Frenkla, której każdy- mięsień drga 
niezrównanym żydem'! Portrety profesorów 
Szkoły Głównej lub członków Warszawskiego 
Towarzystwa Naukowego w swej dosadniości, 
w- swym bezlitosnym natura-liizmie, są miema-l 
karyikat-urami. Ntoj-edma fizjonomiją, którą zna
my z widzenia, wyziera tutaj do nas z  ram w 
-sposób tak narzucaiją-cy się, że nie możemy 
się oprzeć myśli: „jakie to źyweł" Jak żywym 
jest nip. wśród członków Towarzystwa Nauko
wego, 'Broftiiśław Ghłeboiwsiki, o -marzycielskich, 
-błękitnych oczach i splecionych na kolanach 
spracowanych dłoniach!

Materik-e ja-ko portreri-sta ożyni ze swego 
modela przedstawi ci elą jakiejś -ra-sy, rasy smu
tnych i tragicznych olbrzymów; Mehoffer łączy 
go w jedną malowniczą całość z  umi-eszozonym 
poza nim gobelinem lub makatą; Pankiewicz 
rozpławia go na mozaikę jaśniejszych i dem- 
nćojszyoh plam: jeden Lento pokazuje nam
człowieka z -osohliwemi toidywid-uatoemi irysa
mi jego twarzy i rąk, rysami, które mówią o

jego charakterze, usposobieniu, przejściach ży
ciowych.

To -zna czy, że z pośród nowszych portrecistów 
polskich Matejko reprezentuje malarstwo mo
numentalne, Mehoffer jest dekoratorem w 
iwielkitra stylu, Pankiewicz — malarzem efeik- 
tów barwuy-ch, Lentz j-eden — biografem i du- 
szozn-aw-eą. Portrety Matojiki stąią się apoteozą 
osób porbnetoiwainych, iportrety L ento  ze swą 
dio ostatnioh graui-c posuniętą dosadmośdą cha
rakterystyki ocierają się o karykaturę i gro
teskę.

Porównywano L en to  z malarzem holen
derskim 17 wieku, Franciszkiem Halsem. Po
równanie to jest tylko częściowo słusznie. Nie
wątpliwie obaij malarze mają pewnie rysy 
wspólne: obaj matowali soemy rodzajowe z 
hulakami, i birbain/taim (Lentz rozmyślini-e 
zwiększał tutaj pwkrewieństiwo z Halsem, stro
jąc Swoje postacie w kostiumy holenderskie 
a czasów Halsa); oba,j odtwarzali a lubością 
zwiędłe pożółkłe twarze starych mężczyzn i 
kobiet; obaj wreszdg doszli w łatach dojrza
łych do pewnego szerokiego zamaszystego 
s-potobu prowadzenia pędzla (postęp ten jest 
widoczny u Lentza, gdy się porówna np. „Wil
ki nrorskte" z r. 1903 z dziełami lat później
szych) i do wykańczania swych malowideł od
razu, nie czekając, aż farba wyschnie. Dzięki 
te) metodzie mail-owania obrazy -obu malarzy 
odznaczają się świeżością farb, trudną do r  
sięgnięcia na innej drodze. Lecz jafco kolory
sta Lentz nie może równać się e Halsem. Bax- 
wa Halsa miepi sdę i drga, zaś skala jego to- 
nólw barwnych jest nader szeroka.. Barwie 
L en to  brak tego życia; paleta jego, zwłaszcza 
w portretach, ubo-żeiie z  biegiem czasu coraz

bardziej: w ubraniach przeważają tony asfal
towe i  oliwkowe; karnacja jest różowa, cegla
na lub -ruda; brak iprawi-e zupełnie banw so
czystych i prześwie tlonych. To t  i"ż ególua wra
żenie ikolo-rystyczne sali Lentza na wystawie 
obecnej jest (przygnębiające: karm szynowa 
szata oa poir-trecie arcybiskupa Popiela stano
wi w niej jedyną ptomę żywszą.

Bo nieuchronnych niemal iw żęiciu każde
go artysty nieporoizumieniadh -z publi-czuością 
i zatargach z komitetami 'wystawow-emi, Lentz, 
w ciągu ostatnich kilkunastu lat, był rjiedmym 
z najbardziej powszechnie tonanyoh i -cenio
nych malarzy -pofelkkb. Każde -nowe jego dzie
ło krytyka witała 'pochwałami. Kto wszakże 
patrzał bezstronnie, ten nie mógł nie przyznać, 
iż właśnie w tych latach o s ta tn ic h  dzieła Len
t a  stawały się coraz, gorsze, nie dorównywały 
pod -względem swoich zalet utworom wcze
śniejszym. Leinfz zastygał w swej manjerae, 
nie silił się już na nowe zdobycze artystyczne, 
kopjowa t samego s-ieb e. W portretach- gene
rała Hallera (w y s ta w io n y c h  zeszłej wiosny w
Za-chęcie), trajmał się niewolniczo fotograf!jd, 
nadając im jedynie koloryt swoich obrazów 
daiwńi ej szych.

Wysoki i baa-czysty, Leote. ze ®wą czworo 
kątną m uisiku larną twarzą i fryzurą na jeża, 

I był w W a r s z a w ie  osobistością powszechnie 
znaną. W ra z  z nim ubyła stolicy jedna z tych 
postaci, które się składają niemal ma fizjo
nomię miasta. Lera w danym wypadku tą oso
bą był jeden z największych portrecistów pod*
s-kkh.

Mieczysław Walflsz,

\
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Święto 1-go Maja.
Krosno.

fKorreeipondencja własna.)
Obchód I-go Maiła rozpoczął się nWuMką pojwae-

gókryeh grup robota iezyeh z ca/tego powiatu kroś
nieńskiego o godz. 10 ramo ^  Ryntai mteJsk m, 

Ogrounny pochó^i, <w którym otizmcaai* się po* 
katna grupa kobiet, ruszył ze śpiewem pieśni ro
botniczych ma boisko Sokoła, gdzie tow. łow, poseł 
Misi o tek Klimek i Suim, wygłosili obszerno retem . 
t f  na teroat znaczenia św ięta majowego, żądań ma* 
robotniczych w obecnej chwili, obecnej sytuacji po
litycznej i t. <L

Następnie zabiał gtes przedstawiciel delegacji 
włościańskiej z parafji Jaćmierza, przedstawiając 
Sgromadzanym zatarg tejże pa>rałji i  jej wikarego ks. 
Orzysia z władzami państwowema i kościełnemi, 
piętnując ohydne postępowanie władz kościelnych, 
zwłaszcza postępowanie biskupstw i rozaaa&lycfa w , 
represjach i  gwałtach wtodiz państwowych, w sto- 
auaku do todu pracującego.

Przyjęto jednogłośnie szereg rezolucji a więc: 
rezolucję majową C. K. W. P. iP, S .; rezolucją w 
Sprawie żądań robotników w przemyśle naftowym, 
oraz rezolucję, .protestującą przeciw gwałtom bisku
pim i rządowym w stosunku do parałji jaćmierskiej. | 

Z  „Oterwomym Sztandarem!" na uetacb i  pray j

dźwiękach muzyki ruszy! zebrany ttuun z boiska a 
powrotem na Rynek, gdzie po przemówieniu tów. 
Suima został rozwiązany.

Kiąlce.
(Korespondencja własna).

IW dniu d maja odbył się tu  uroczysty otodióć 
święta majowego, w  którym wzdęto udział około 10 
tysięcy oeób, między tonami Okręgowy Komitat 
(PPS., Rada Zw. Zaw. ziemi Kieleckiej, Zw. Zaw. 
kolejarzy, Komitet dzielnicowy iPFS. Suchedniowa, 
Zw. Zaw. rob. przemysłu drzewnego. Rob. prze
mysłu skórzanego, Rob- przemysłu metalowego, Rob. 
przemysłu górniczego, Rob. rolni, Dozorcy domo
wi, Dzielnica Białogon i t. d.

Podczas pochodu sprzed ą warno zmacaek. 
iNa wiecu przemawiali tow.: Nowosdńaki, O-

strowski. Waligóra, (Partyka, Iyudwnniak, Pietrzak, 
Kaeiaki i  inni.

Wieczorem1 odbyło się przed sławienie amat or
skie w sali teatru (Polskiego, pod fcierumkiem tow. 
Włodzimierza Sienkiewicza, które wypełnił dramat 
Wł. Sobjsscwekiego „'My", odegrany przez członków 
miejscowej ,^ceny i  Lutni Robotniczej". Sala tea
tru  była po brzegi wypełniona, iPo przedstawieniu 
odbyła arią zabawa taneczna.

I

szczegółowe... rady, dawane turystom przez p. Hu- 
bdckzego jak najwygodniej dojechać automobilem 
do gór OmenOgimachi i rzeki Tamagawa. Pan Hu
bicki odnalazł cztery różne drogi, wszystkie -bar- 
dzo miiłe, dobre i  wiodące przez urocze okolice".

i  tych wycieczek trwa jeden dzień tylko. 
J>. Hubicki został więc promotorem sportu automo
bilowego w Tokio. Zaledwie \ró tk d  czas ta® roto- 
saka. a już zna najlepsze drogi spacerów jednodnio
wych. Jest znakomitym aranżerem... pikników au
tomobilowych.

A jak przedstawiają się interesy państwa i 
sprawy obywateli potokich?

Niedawno odwiedził nas Polak, były jeniec ro
syjski, który uciekł z obozu i przez Chiny przedzie
rał się pieszo, później korno. Chciał się dostać do 
swego brata w Stanach Zjednoczonych, Uzyskanie 
paszportu w biurach polskich w CMnadh i Japo- 
«fi zajęło więcej czasu, aniżeli przejście pieszo 
przez Chiny- Jeden urzędnik „zapomniał" wysłać 
paszport do konsulatu generalnego, inny „przez po
myłkę" nie zawiadomił go przez dwa miesiące, ie 
nadeszły dla niego pieniądze od brata % Ameryk! 
i t, i .

Tak samo załatwia się wiele innych spraw. Na 
Syberjl giną ludzie z gtodu. Mrą starcy, dzaeoi i lu
dzie w sile .wiefcu.

Ale potoki przedstawiciel odbywa przejażdżki 
automobilowe.

Trzeba przecież „reprezentować" Polskę!
(Nf.ecfa wiedzą Japończycy, fe Polska to feraj nie 

samych tułaczy, ale i-., zdolnych automobiłistów. 
Tyliko w takim razie, niechaj tacy, jak Hubicki, po-' 
starają się o posady u Forda, albo Innego fabry
kanta automobilów. Niech przesianą obciążać skarb 
Polśltf i ustąpią miejsca ludziom, co będą umieli 
sumiennie wykonywać obowiązki".

Chlapnięcia. '

W MAJOWY RANEK.
...Choć Strońsiki gotów dostać lęg'ego 'koleni1 
Od tego, co Wam tutaj za chwilę napiszę.
Będę opiewał ranka słonecznego ciszę,
W tym odic nku Alei, blrako Belwederu,
Co bialemi płatkami jest teraz usiany,
Jak jakaś dróżka w sadzie szczęsnego

Kmfełca...
Gidz'e w  tej drwili namiętna sportsmenka —

. dziewica 
Kłusuje na kobyle pomiędzy kaszltany...

Kłus pięknej amazonki, hiiaterycojny, prędki, 
(Może także z nadmiaru „Belweder —

obłędu*?). 
Tratuje bezlitośnie, 'bez żadnego względu,
Na szarej grudzie,. blasku słonecznego cen/tki, 
A także chw ejne liści • gałęzi cienie,
Co się wpirosi o malarza genialnego prostzą,
Co są takie szczęśliwe, że nie wioną

,,bossom" •), 
Lewe swoieh w wolnej Polsce wprawiają

w marzenie—

...Frótnto „Kropid eł" — Stroński dąsa »ię
i miota,

Próżno w nim -/wrą": gniew Mistrza
i Smuteld rh dolary 1„ 

Ma w sobie jakieś dziwne, niewymowne czary 
Ta ustoonna aleja, rankiem Maja złota,
Odzie biały k w a ł kasztanów płonie.

nilby świece, 
Śród riemmej, blankiem słońca przeszytej

zieleni,
Który nawet na klaczy najętej się mim!,
Co tak anielsko znosi chimery kobiece f..

- I  ja, sannotoik-raanjaik, ,keiąźę wiersao-
kleftów",

Też tu nieraz, j8k Włędiny, oczjadziały, łażę, 
Iiriproiwitarąc sofe e jakąś wioskę „plażę*
Z tego cichego raiu pirzy Szkole Kadetów,
Z tęj ustronnej alei- oo, w  tej chwili puisita, 
Śnieży się bielą kwiecia', blaskiem słońca

złoci...
I  choć już'w  tem jest ja k ś  nastrój,

„czaroiiotlrod", • 
ZMcntonej amazonki śnię szkarłatne usita...

Wacław Wolski.
— i ■■■.■■■■— ■ -fi

*) Szwabom.

K i. T ,odorow iiz  w n s s a . P a i i d a  

« WflPB ijMŚ.
K a TFODOROWTOZ KOMUNIKUJE RZYMOWI 

DOKUMENTY DYPLOMATYCZNE POLSKIE.
JKłulb P. S. Ł. (Piast) złożył w Sejmie następu

jący wniotetk nagły:
„Wedle wiarogodnych iaiormacji, wręczył ks. 

aro. Teodorowie#, poeeł do Sejmu, pod**8® <*tat- 
n'«go pobytu w Rymie. Stolicy Apostolskiej me- 
ntorjał, w którym oskarża P. S. L. o działalność ero. 
gę kościatow. i j  proponuje, by Stolica Apoetolaka 
Wydała polecenie biskupom, a pośrednio całemu 
duchowieństwu katoTiektemu w Polsce, podjęcia 
walki jaknajostrrojsiej przeciwko temu Stronnictwu 

W tym samym memorjale to. arc. Teodoro
wie*, chcąc zapewne pozyskać sohda Stolicę Apo
stolską. zdradza tajemnice państwowe, przytaoza- 
ięfc wyjątki z przesy’auych poufnych raportów poeta 
baszego przy Watykanie do Min. Spraw Zagram., 
*' których posiadanie wsaedł ks. arc. w apoeób 
niewiadomy.

Akda. która ma ma ©e!u rozpętanie walki na 
He religijnym w Polsce w chwili ,d!a państwa cięż
kie!, jest sprawą sumienia państwowego ks. arc. 
Teodorowieza,

3

Sprawa druga natomiast wyjawiania Stolicy 
Apostolskiej poufnych dokumentów, dotyczących 
stosunków dyplomatycznych między Polską a ,Wa- 
tykanem, ma wszelkie znamiona działania przeciw 
interesowi państwa Polskiego, po nie da się po
godzić ze stanowiskiem obywatela, a tembardziej 
posła sejmowego.

Wobec tego podpisani wnoszą.
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
1) Sąd marszałkowski zlbada, czy akcja to . arc, 

Teodorowi cza da się pogodzić z piastowanym przez 
niego mandatem.

2) Rząd przeprowadzi surowe śledztwo, w jaki 
sposób dokumenty poufne Min. Spraw Zagr. dosta
ły się w ręce postronne i z wyników śledztwa zda 
sprawę Sejmowi.

Warszawa, (dnia 18 maja.

Eronika sejmowa.
Z kom1sji zagranicznej.

Na początku ■wczorajszego posiedzenia po
seł Baworowski (Klub pracy konst.) poruszył 
sprawę podania przez niektóre dz emniik' szcze
gółów z ostatniego tajnego posiedzenia korni*- 
sji- Co więcej, szczegóły te  rozpowszechnia 
również urzędowa PAT.

Przewodniczący p. St. Grabski stwierdza, 
ie  prezydjum informacji prasie nie dało. Fos. 
Czemiewski przypomina, że na jego wniosek 
druga część posiedzenia była jawna.

Komisja poleciła Min. Spraw. Zagr. prze
prowadzić dochodzenie, czy zachodzi tu jakaś 
wina ze strony PAT.

Nastąpiła dyśkusp  w sprawie Górnego 
śląska w związku z oświadczeniami p. Prezy
denta Ministrów. Posiedzenie było tajne. P. 
wiee-minMter Dąbsfci (p. Sapiehy, który jest 
„iw stan'e dymisji", nie było) udzielił informa
cji. dotyczących stanu tej sprawy. Przemawiali 
posłowie: tow. tow. Perl i Daszyński, pp. M- 
Seyda, Chądzyński (dwukrotnie), RosseC Dęb
ski (dwukrotnie), WicMiński, Erdimain, Fal
kowski, Waszkiewicz, wtoe-mioiister Dąibski. 
P. St. Grabski streścił dyskusję, proponując 
wybór podkomisji dla opracowania rezolucji.

Podkomisja zebrała się wczoraj, dziś zaś 
ma przedłożyć rezolucję komisji. Zapewne na 
dzisiejszam posiedzeniu sejmu, odbędzie rfę 
dystorsja w sprawie górnośląskiej n a ( podsta
wie tej rezolucji.

Z KOMISJI ROLNEJ.
0  urzędowych i dżikich parcelacjach.
Wczoraj rozpatrywano ma poeiedzoniu 

Sejmowej Komisji 'Rolnej nagły wniosek gru
py iposłóiw o cofnięcie wszystkich upoważnień, 
wydanych przez Rząd różnym instytucjom, 
bankom i osobom prywatnym na zakup i pair- 
oedację dóbr ziemskich. 1

Referent pos. Gawlikowski jest przeciwny 
temu aby iw myśl wniosku cofnąć pozwolenia 
pryfwwtnynn ez>Tnnilooim na panoeiaoję gruntów, 
zgłosił też kilka rezołuoii.

W dyskusji pas. Grzędzaełslki bromdl „Tto- 
wamzystwa Agrarno - Osadniczego^1 we Lwo
wie. .pinzeciwko któremu wnioakodaiwcy w« 
wtm'oaku swym-ostro występują. P. Grzędziel- 
ski oświadczył, że i  ramiienia jednego ze ^taoo- 
ntotw (poinbyczinych bierz® udział w wyżej 
wymienionym Towarzystwie w oalaoh kontro
lowania działalności tegoż. P . Graęderółski 
stwtiierdza, ie  'Icrytyka Towenzystw* jest uie- 
eluszna, gdyż Tow-arzyistwo to, działając na 
wschodzie Małopolski, razjparoelowaio w
pierwiszym raku swego istnienia do 40X100 
mórg, 'biorąc od 8.000 do 6.000 m!k. ipaL m  
mórg, dzieląc ziemię — zarówno tak między 
Polaków jak i RusinÓwi. Poseł tow. Malinow
ski krytykował dzdałalność prywatnych paroe- 
łacyjnych im:stytuicji, które przy 'parcelowaniu 
nie uwzględniają artykułu 10 ustawy o (refor
mie rolnej z 10 llpoa 1019 raku, to znaczy, że 
pray paroełaojaich są uwzględni aui bogatsi 
włościanie, nie zaś becnołni i małorolni. Po 
przemówieniu szeregu posłów odpowiada! p. 
Wilkońsfci, pnewes Giówn. Urzędu Ziemskiego, 
oświadczając, iż na 42 instytucje, które się 
(zgłosiły o .pozwolenie wykupu i ipa/rcetacjł 
gruntów, (prawo to otrzymało tylko 16 instytu
cji. głównie na kresach. Posłowie dchMledzAetil 
«ię, i e  różne tostytucje proponowały urzędni
kom aieneskim łapówki, dochodzące do pó! 
miłjona ma rak byleby koncesję taką otrzymać. 
Chcąc preser: wdriałać djdkiej parcelacji Głów
ny Urząd Ziemskt zwrócił się do Min. Spr. 
Wewia. o pomoc w iwysłedsaniiu i praociiwdizia- 
lantu tego rodzaju parcelacja. W razie wy
krycia nadużyć, dany m ajątek ma być podda
ny natychmiast przymusowej mroelaojJ.

Dalszy ciąg .posiedzenia w wyżej wymie
nianej sprawie odłożono do dnia dzisiejszego.

KOMISJA MIEJSKA.
Błąd sabotuje jozbudomę miast.

Na wtoorajazetn posiedzeniu komisji raz- 
wtażana była ustawa (w sprawie przyznania 
Stów. urzędników ippńrtwnwTrch grantów za 

! Cytadelą (64 hektarów) na dizierżawę wieczy
stą pod budowę domów uirzędindiozych. Tow-. 
Arciszewski wniósł poprawkę do ustawy, aby 
kooperatywy robataicz® 3coirz5'*tać mogły z  
tych samych gruntów pod budowę domów po- 
botniozyoh:. Poprawka została przyj ęta ze zmia
ną „Kooperatywy Robotnicze oraz Stowarizy- 
•zetnla Spółdzielcze Społeczne". >

(Następnie przedstawiciole Rządu dteżytti 
oświadczenie *w sprawie ustaiwy sejmowej o 
rozbudowie i  zabudowie miast. Okazuje się, 
ie Rząd proponuje oaly ezereg poprawek do 
ustawy, które zmierzają do tego, aby miasto 
budowały ezkoly i diomy d la iuBbitaw® pań-

i z l i n l s l i .
(Sprawozdanie ■ obrad Nauczycielstwa 

szkól powszechnych).

iPterwszy dzień obrad.
(Popołudniowe .posiedzenie otwiera praxes Zw. 

p. Naucz. Sak. Sredm, rektor Kalinowski, wteiala- 
ifc  gloso dr. Falskiemu.

W dluźszjm referadc porusza mówca zasady 
realizacji szkolnictwa powszechnego, a następnie 
przedkłada szereg rezolucji, domagających się 
wprowadzenia stopni owego powisaadh-iego obowiąz- 
ku szkolnego, zoiganizo^iaima kunsów wiecz. dla 2 
roczników młodzieży w wtoku 12,18 lat a programem 
pierwszych dwu klas, zorgamizowaaiia jaknajszyb- 
ssego dzieci szkół 7, 6, 5, 4, i 8 kl. xe zEkwidowa- 
niem szkół jedmo i dwuklasowych; rezolucje w 
sprawie przedziału grożącego szkole powszechnej 
i  średniej przez tworzenie dwóch sekcji w Minister- 
prm dla tych szkól, oeobnych Wizytatorów i różne
go wynagrodzenia; w  sprawie propagowwoia idei 
szkoły powszechnej wśród naucz, i t. d.

W swiążku z referatem  dr. Falskiego przedJo- 
ły » P . Drabarek szereg wniosków Nacz. Zarządu w 
■prawie kształcenia nauczycieli.

W sprawie pragmatyki służbowej nauczyciel
stwa wiceprezes Nowicki wywodzi, i i  * celów jar 
Jam naucz, atoży wynika, i i  pragmatyka służbowa 
musi być dla nauczyciela inna, a prcedewszystkiem 
nie ta, jaką projektuje Ministerjum, a jaka jest sro- 
daooa w istocie z ducha ustaw austriackich. Nau
czycielstwo wnioeto do projektu pragmatyki około
60 poprawek.

Wiceprezes, tow. poscC J, Smulikowski referuje 
•.stawę emerytalną. I w tym kierunku Rząd a w 
szczególności M. S. nie okazało oietyliko dobrej woli 
lecz raczej objawy znęcania się nad dolą emerytów. 
Mówca zaznacza, ie  aą to sprawy tak przerażające, 
iż z trybuny tej musi pańć gloe przestrogi.

Drugi dzień obrad.
Drugi dzień obrad 'wrzód południem otwiera 

prezes Związku, St. Nowak. Obrady obu Związ
ków odbywają się oddzielnie. Po wyborze Komiaji 
weryfikacyjnej, w ioskow ej, statutowoj i Komisji 
matki wygVsza p. Robck referat w  siprawie reiwi- 
zji Ustawy x dn. 18 lipca 1920 r. o uposażeniu nau
czycieli publ F-kó* powazeebu. Ustawa la dotyczą
ca najważniejszych spraw żyoia nauczycielstwa dy. 
skutowana wszechstremnfo wyton-la szereg wnios
ków, które odleciano do Komisji Popołudini.u obra
dują komisje- statutowa, szkolna, Ic. pragmatyki, 
zooporatyw i inne.

Traeei dzień obrad.
Po sprawozdaniu komiaji weryfikacyjnej, zrefe- 

rowanem przez p  Isermiego, sftóada generalny Se
kretarz Związku, p. Karol -Makuch, sprawozdonie 
z działalności Naczelnego Zarządu Związku sa rok 
1920.

W okresie ostatniego roku. lako w okresie 
tworzenia Ustawodawstwa poWeego. Nacz. Zarząd 
musiał całv srysfWk zwrócić w kierunku dopilnowa
nia, aby Ustawy szkolne w  eatej swej rozciągłości 
zdążały ku temuż celowi, tym ideałom, jakie wy
tknęło Bobie nauczycielstw-o.

W ciężkich przejściach *sWe ceebowe'fy rok 
sprawozdawczy, nauczycielstwo polsikie stanięto w  
szere?ach armji ! do oracy obywatelskiej, obie pro. 
ca wykonując chlubnie. )

PO fwislanra stanu (pokojowego Zarząd fPówmy 
przeprow-dzil zdecydowaną alicie w ktenrnku oba
lenia ustawy o szkole wyznaniowej. Fafct ten stal . 
się w rozwoju szkolnictwa polskiego faktem histo-
r veauym. t

Napotykał Zarcad G’>ówny i  wa trudności orga
nizacyjne. Próby zbliżenia się do Związku Dzielni
cowego (poznańskiego) sneTzły na niczem, wobec 
-aaadniczycb różnic, których istota teży w fafezy- 
went informowaniu opin" tych kolegów .Przez małe 
odłanrr naucrvcielstwa ' zakusy natury ipoRtyran®).
'  .Referent z?*np.czvł też, że liczba ratonków or
ganizacji w '•iagu ostatniego roku podskoczyła t  
20-000 na 26.000 członków sgrupcwnnroh w 621 O- 
gndskach, * w Poznańskiem i na Pomorzu doszło 
J00O mtenków zgrmwwajiych w 27 (łgniskach

Następnie wysłuchano sprawozdania Komisji

Związku aa  dzielnicę poznańską i Komisji newiayj. 
mej, oraz uchwalono wydać serdeczną detpeszę do 
Związku naucz, w Ameryce Północnej.

W dyskusji nad sprawozdanieTn z działalności 
Naczelm. Zarządu pierwsza przemnwiata delegatka 
naucz, ze Spiszą, p. Zoija Knoczyńska, która przed- 
ątawila odążlilwość pracy na terenie Spiszą, obję
tym interesami Węgrów i Czechów, z wszczepioną 
sztucznie niechęcią do Polski, który obecnie odży
wa w promieniach szkoły polskiej. Delegatka a- 
peluje do Nacz. Żarz. o wniesienie rezolucj'i do 
Rządu z żądaniem otoczenia specjalną opieką 
szkolnictwa w częśai Spiszą, przyłączonej do Pol
ski, gdzie naucz, uczy -w najcięższych warunkach.

Po uchwaleniu jedmemyśtaem wniosków Zjaz
du, odnośnie do sprawozdania (Nacz. Zara^ w któ- 
Tycb Zjazd stwierdził skuteczność pracy Nacz. Zaira, 
na wnieoek Komisji lwowskiej, wśród gorących o- 
klasków, nadał Zjazd Naczelnikowi Państw a, Józe
fowi Piłsudskiemu tytuł honorowego członka i wy
łoni! despuitację do Belwederu w osobach Nacz. ZorŁ 
i Komisji lwowskiej. ,

Przy wyborach do Prezydium wszedł jak oo 
roku, Stanisław Nowak, zasłużony założyciel orga* 
niaaeji. Obrady aaimykają się ma uchwaleniu szere
gu wniosków, opracowanych przez komisje, tudzież 
wniosków Zarządu.

Cuwajty dzień obnodL 
W czwartym dniu 1 ostatnim, obradowano 

■wspólnie ze Związkiem Zawodowym Naucz. Szkół 
Sredn. Obie organizacjo zda ty sprawoizdatue * obu 
dni obrad i uchwaliły rezolucjo w  myśl wygłeazo- 
nydh w pierwszym dniu referatów, a następnie re
k tor Kalinowski i prezes Nowak, iw serdecznych 
stewach wzywając do ofiarnej pracy i życząc zgro- 
madnonym sił do tranostsenia. trwaJegtj gmachu, 
zamknęli obrady 'Zjajzdu.

Delleigaid udali się do Belwederu, gdzie odda
jąc hołd Naczelnikowi prsez usta prezesa Nowaka 
i wiceprezesa tow. posła Smulikowskiego, powia
domili go o uchwale Zjazdu.

Wieczorem złożył Zjaisd na grobach w  Cytadeli 
wieniec z nopiisem: „Związek Pilskiego Nauczyciel
stwa Szkół Powszechnych i Sredinioh cieniom nie
śmiertelnym bohaterów walki o niepodległość".

O obradach nauczycielstwa szkól średnich U" 
■mieściliśmy osobne sprawozdanie, i Podkreślić na
leży doniosły fakt połączenia się obu wyżej wymię- 
ndonych Związków w jedną federacyjną całość.

I s i  n i s t n r t i i i l i  M i c a .
Cłikagosfci jjhćoonlk L udow y" z d a la

19 k\v etuia b. r. uzupełnia gaierję nai^yoh 
dyplomatycznych mężów stanu, mianowanych 
z Jaski PP Paderewskich i Sapiehów „repre* 
zentantarui Rzeczypospolitej Polskiej zagrani
cą", następującym (portretom:

„Na dalek ej północy tuła się niepraeltooma 
moc najbardziej nieszczęśliwych Polaków, ipetno 
ich- na Syberji. pozbawionych nieD'iko godziwego 
ufraymamia, ale nieraz nl« mających nawet podar
tego łachmana n j okrycie schorzałego, wycieńczo
nego straszliwą męką i trud eon ciała.

Posłano lam pa.iją Ja r. '1 Ostrowską, która, Ja* 
ko przedstawicielka Czerwonego Krzyża... odbywa
ła podróż wakacyjną; zwiedzała ,,piękne wyspy, 
góry, rzeki j doliny".

Pan komisarz Tazgowalai zadowolił się ,pie«-' 
niem raportów o... pracy, endaej którą skroannio 
praypa'sywaJ w tych raportach—własnej osobie.

Obecnie reprezentuje Polskę w Tokto p. D- 
Hubfrfk"’. Wdbec "iemożneśri utrzyimamia normal
nie funkcjonującego praedstaiwfcielstwa polskiego 
na Syberii — w Japonji koncentruje się mnóstwo 
spraw dalekiego wschodu 1 pótaoey Szcwipfe po
selstwo .polskie w Japonjć. gdyby chciało swoje obo
wiązki zależycie Speł-iać mtałoby pracy po uaay.

A jak ież «ię tam *e obowiązki w vpetaia?
Oto w pismach amgieTskich wrdawanych w 

Tokio znajdujemy — op!sy długich ratodnioovxeh 
wycieczek automobilowych, odbywanych przez pana 
HPbtoktogo.

Jeden t  tzaszreb stałych czytelników mleszks- 
jaev w Tokio. sadesJat nam wycinek z ..The .Taran 
Advertiser \  i  dmia 13 marca, w którym podano
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•twowych oraz •przelewały H Wpływóhv sworich 
jaJde będą posiadały <z podatku na rzecz roz
budowy do rozporządzenia miniitsiterjuin robót 
pwtdioznydi na fundusz mieszkaniowy. W za
mian za to ministerjium skarbu odmawia mia
stom gwarancji na obligacja mdęąski© i Ya do
datku oa rozbudówę! Proponuje min. skarbu 
tylko ulgi w opłatach i podatkach. Minister- 
jum sprawiedliwości ®aś przeciwne jest nie
którym artykułom ustawy, jaik oaprzyikład wy
właszczeniu gruntów na użytek miasta pod bu
dowę i t. p. Słowem wszelkie nadzieje na za
radzenie brakowi mieszkań i ,przystąpienie 
do roabudoiwy miast w roku bieżącytn zostały 
przez rząd rozwiane.

Przedstawiciel mim. skarbu twierdzi- te  w 
budżecie ®ą duże sumy uwzględnione na budo- 
*rę, 100 midi. wyaisygnowamo do rozporządze
nia min. 'zdrowia, 740 milj. na budynki kolejo
we, 980 milj. na budowę gmachów. pad urzę
dy, 100 milj. oa budowę szkół, dotacja dla 
miast 80 milj, (tylko tyle dila 'gmin miejskich), 
na budowę d©niów robotniczych zv kopalniach 
państwowych 50 milj., a na kupno i bud°wę 
k*8iar 1.380 miljonńw!!!

Dywkuąje w sprawach powyższych odro* 
eeotno.

0  budowę szkół.
Komisja skarbowe - budżetowa łącznie z 

komisją oświatową od,były wczoraj współne po
siedzenie w obecności min. Rataja i ■ wicem. 
Weiirtfolda. Przedmiotem obrad były 'ustawy 
o budowie szlkół i zakładaniu i utrzymywaniu 
publicznych ezikół powszechnych. Referował 
pos. Osiecki- W dyskusji przyjęto ustawę z 
poprawkami pos, Wierzbickiego i uchwalono 
rezolucję pos. tiow- Sm ulitawakiego. wzywają
cą iRiząd do przedłożenia w przeciągu jednego 
raćesiąca specjalnego plami finansowego na 
zrealizowanie ustawy o ‘budownictwdie i utrzy- 
mytwandu szkół, liczn ie  z tym planenn finanso
wym dopiero wejdą wspomniane ustawy na 
plenum Sejmu.

*  ■**
Komisja prawnicza pod przetw. tow, dra 

Marika zazimowała się projektem rządotwyim o 
ustawie w przedmiocie walki z lichwą. Rząd, 
który wniósł tein projekt i diomaga się iw nim 
zlikwidowanią Urzędu iw/alka z lichwą i spęta
łam ją odie podał iadnyah motywów,

W dyskusji okazało się, że Rząd do tej 
obwili nie wydał rozporządzeń wykonawczych 
do ustawy o 'wialce z lichwą z 2 liipca 1020 r. 
m i też nde wprowadził w życie ustanowionych 
w tęj ustawie urzędów wałki z lictłwią. Wina 
aa to spada na ministra aprowizacji, któremu 
■powierzano wykonanie tej ustawy.

Komisja uchwaliła zażądać od ministra 
aprdw1zap.il usprawi edliwienia się, jak wogóle 
sprawozdania.

Z kolei praedistawii taw. dir. Marek pro- 
jekft ustawy o wywłaszczeniu Szczawnicy. Jak 
wiadomo Szczawnicę darował Akademii U- 
miejętności w Krakowie Tnaigpiat węgierski., 
Szialay z przeznaczeniem., by po wieczne czasy 
służyła na pożytek ikraju. Tymczasem Aikiade- 
mja uzdrowisko sprzedała w 1909 r. kuzynowi 
ówicze&nego swojego prezesa hr. Stadnickie
mu za 400.000 koron płatne przez 20 lat od 
3914 m. .począwszy. Tę tranaaikcję na mieko* 
rzjrść krajiu garrri erza wniosek poselski, uchylić 
przez •wywłaszczenia Szczawnic. Również 
Min. Zdrowia nadesłało do Marszałka ipisjjnio z 
żądaniem załatwienia tego wniosku, albowiem 
Szczaiwnica znajduje się w 'karygodnym za
niedbaniu. Sensację wywołało przemówienie 
posła endeckiego dra Tarnawskiego, który po
twierdził zupełne zaniedbanie Sraczawmlcy 
praez hr. Stadnickiego, a nadto przypomniał, 
że cała Galicia była oburzona, tą tramzataią, 
która przedstawia się właściwie ja ta  darowiz
na na rzecz hr. Stadnickiego.

Talk więc już nawet prawica nic będzie 
mogła przeszkadzać przejściu Szczawnicy na 
własność (Państw®. Dyskusję szczegółową nad 
projektem ustawy odroczono do następnego 
posiedzenia

♦* *
Podkomisja administracyjna miała wczo

raj obradować nad projektem Rządu o ordyna
cji wyborcze) dla miast w Polsce w myśl refe
ratu pos. taw. Marka. Niestety, dla braku kom
pletu posiedzenie nie mogło odbyć się.

Kler wojujący.
■Wczoraj pod1 przewodnictwem ks. arcybi

skupa Teodoro wicza odbyło się posiedzenie 
księży - posłów ze wszystkich klubów. Nara
dy toczyły się w sprawie nagłego wniosku P. 
S. L., tyczącego się machinacji arcybiskupa 
Teodorowicza w Rzymie. Postanowiono, by 
wszyscy księża - posłowie przeprowadzali w 
swoich klubach agitację, skierowaną przeciw
ko P. a  L.

Kron&a p@!!tjcxna,
Wczoraj p. Sapieha złożył oficjalnie swo

ją dymisję na ręce prezydenta Witosa.
*

th *  >v .
Minister Skarbu p. Steczkowski oświad- 

(1M, iii podana w „Przeglądzie Wieczornym" 
wiadomość "o tarciach między nim.T a  mini
strem Skulskim, na statek których p. Stecz
kowski miał się podać do dymisji, Jest od a 
do z nieprawdziwą.

OdrOę»enie konferencji brukselskiej.
'Na statek noty prof. Askenazego, prote

stującej przeciwko oświadczeniu Lloyd Geor- 
ge‘a o rzekomem urzyznaniu W.ina Litwie ko

wieńskiej, Hymans wyjechał do Paryża, odra
czając posiedzenie konferencji do piątku. 
(E. E-).

**
Wczoraj przybył do Warszawy z Gdańska 

płk. Regnier, przewodu. Rady portowej i dróg 
wodnych w Gdańsku.

**
Rada Ministrów na pnsiedzemu z dnia 19 

b. m- obradowała nad sprawą G. Śląska, _ Pu
czem wysłuchała -sprawozdania przewodniczą
cego rokowań polsko gdańskich podsekretarza 
stanu p. Leona Plucińskiego n Stanie rokowań.

NIESŁYCHANA KONFISKATA.
W celu wykonania rozporządzenia p. prokura

tora pizy sądzie okręgowym w Bydgoszczy, do. 29 
kwietnie r. b. o obłożeniu aresztem na zasadzie 
art. 23 Ustawy prasowej z dnia 7 maje 1674 r. 
(Dz. 'Rzecz, str, 05) i art. 94 i następnych proce
dury karnej, broszury pod tytułem ,Muchy i P*-* 
łąki, czyli robotnicy i kapitaliści", ,eeaa 5 mk. — 
Warszawa, 21 r. za przestępstwo, przewidziane w 
ar ykułach 112,. 190 ustawy karnej i art. 6 powoła
nej ustawy 'prasowej, z polecenia komisarza Rzą
du na m. gt. Warszawę, nałożono areszt na tzp-cbo 
n,ą broszurę Księgami Robotniczej w domu pod nr, 
17 przy ul. Wspólnej, ora® we wszystkich innych 
księgarniach 1 składach druków w mieńcie etolecss- 
tiem Warszawie. (PAT.).*

Nie mamy w tej chwili pod ręiką wspom
nianej broszury, z tytułu jej jednak, wynika, 
iż chudzi tu o starą broszprę Lieibtaechta, 
która w Niemczech za czasów kajzerowskich i 
za caratu w Rosji miała zupełnie wolny obieg, 
jako rzecz całkowicie legalna. Dopiero w kon
stytucyjnej Rzeczypospolitej Polskiej p .p ro ta -  
ratór bydgoski przeraził się snąć jej „wywro
towych" tendencji. Czas, wielki czas. 'skoń
czyć z teanii, w  najwyższym stopniu, niedo- 
rzecznhmi ’konfiskatami. Red ,

i v

% Rady Mfejsfcfeif.
Gorące dyskusja tramwajów*.

•

Wczorajsze poeiiedzente wypełniła mniemał wy
łącznie dyskusja tramwajowa. (NajpaWw poruszyło 
radnych sprawozdanie komisji, wybranej w dmfu 
3/1V r. b„ dla Zbadania sprarwy uprawiania sabo
tażu w uruchomieniu tramwajów miejskich. Ko- 
m'isja domaga się wydalenia pracowników, „terory
zujących" łamistrajków m ,  t a asie strajku powszemh-

OŚWIADCZENIE LLOYD GE0RGE‘A.
Wiedeń, 10 maj®.

P-A.T. Wiedeńskie biuro korespondencyjne 
przyuoei następującą depeszę biura Reutera : Lloyd j 
George upoważnił biuro Reutera do następującego 
oświadczenia: „'Podtrzymuję oświadczenie, które
złożyłem w izbie gmin w sprawie G. Śląska. Oczy
wiście mogę tylko wziąć odpowiedzialność za to, 
co rzeczywiście po-wdedziałe m, a nie za zniekształ
cone sprawozdania, które pojawiły się iw prasie 
francuskiej. Prawie jednomyślne uznanie, z ja
kiem spotkałem się w prasie amerykańskiej, włos
kiej i angielskiej, dowodzi, że wielka naród, który 
w czasie wojny światowej, stal po stroni© Francji, 
pragnie traktat wersalski interpretować wedle 
słuszności.. Nigdy jeszcze nie byłem świadkiem.- 
równej jednomyślności. Wszyskie Uderunki opinii 
puMicznej w trzech wymienionych krajach stanęły 
na tein samem stanowisku. Musimy także różuje© 
zdań traktować z tolerancją. Chciałbym prasie fran
cuskiej powiedzieć, że zwyczaj traktowania, każdej 
opimji alianta, jateo coś mewłaścawego, o ile opłnja * 
ta mśe zgadza się * jej opinją, Jest tiióbezpieczny. 
Gdyby tego rodzaju tendencja miała się dalej utrzy
mań stanie się ona zgubną dla wszelkiej Emtenty. 
Stanowisko, jakie zajęła opinja publican-a *w Ame
ryce, Aaglji i we Włoszech w kwestji górnośląs
kiej, ni© powinno wywoływać zgorszenia we Fran- 
eji. Ta opinja publiczna trzyma słę traiktatu wer* 
aatskiego i pragnie dostosować jego postanowie
nia czy to z Anplją, czy bez Anglji. Los G. Śląska 
musi być rozstrzygnięty przea Radę Najwyższą, a 
ni© przez Korfantego. Nie możemy pozwolić dzie
ciom traktatu, aby bezkarnie rozbijały \sztalt Eu
ropy. Należy isn nałożyć wędzidła, gdyż w prze- i 
dwnym razie będą się ciągle oaisuwały truduości. 
Na widnokręgu zgromadziły aię cbnrury, ciemniej
sze dii zwykle. Wszystko będzie zależało od jed
nomyślności, aljantów. Naród • angielski nie usuwa 
się od odpowiedzialności, wynikającej dla niego a 
tndetatu. iPrzemiijająoó trudności wynikają ® tego, 
że tóe mamy zbędnych wojsk do rozporządzenia. 
Trudności te jedinak. tak mogę Z ufnością .powie
dzieć, wkrótce przeminą. Zwracam uwagę na fakt, 
że ma ostaitoiej konfenencji cśwtiiadczytem gotowość 
oddiamaa, do dyspozycji aliantów naszej floty do ope
racji. wojskowych, gdyby Niemcy nie przyjęły ipastaL 
nowień sprzymierzonych .państw. Rząd angielski 
usiłował uregulować kwest je górnośląską oa 'konfe
rencji londyńskiej. Wiszystkie fakty plebiscytu by
ły Traa.rtr. Nasi sprzymierzeni jednakże nie byli 
gotowi kontynuować pertraktacjo. . Zgodzimy się 
posłusznie na rozstrzygnięci© większości mocarstw, 
któro na zasadzie traktatu mają gte« przy ustaleniu 
granic górnośląskich. W jakikolwiek sposób wy
padnie orzeczenie przyjmiemy plebiscyt w całej | 
pohri, jako wyraz życzeń ludności górnośląskiej. 
Ponieważ jednak wzięliśmy udział w wojnie i po
nieśliśmy olbrzymio straty w obroni© dawnego 
traktatu^ w którym nasz kraj uczestniczył. Wielka 
Brytan,ja ni© może patrzeć na to, aby traktat, któ
ry został przez jej przedstawiciel? podpisany przód 
aioapelna dworna laty, był podeptany".

mego. jako też posiłkowania się przy każdęj sposo
bności Stowarzyszeniom Samopomocy Społecznej.

Obalając ten wniosek, r. Iow. Jaworowski za
znacz®, że komisji zgoła ni© przekazywano manda
tu na prokuratora i ni© do niej należy wymie
rzani© kar „winnym". 'Pozatem mówca zwraca u- 
wagę, i© cała sprawa stanowi jeden a momentów 
walki między PPS. i Cb. D. Tymczasem komisyjny
mi sędzia/md są właśnie przedstawiciel© Oh. D. 
czyli zaLnterpsowaaego Stronnictwa. Z dalszych 
przemówień najciekawsze' było dyr Kuhna, który, 
jakkolwiek zaznacza, że do żadnej partjl ni© na
leży i jednako lubi lewicę, jak prawicę, przecież 
zwracani© się o pomoc do śSS. uważa za tak ry
zykowne, iż ni© chce oa śiebie brać za to odpowie- 

i dzkłaości. SSS. składa się * dyletantów, mogących 
j więcej aakód wyrządzić pnzedsiębiiorst wu, niż naj

groźniejsze strajki.
'Mimo to ostrzeżenie, prawica Rady uchwaliła 

(z pewnemi wprawdzie zastrzeżeni amiO powieaTać 
SSS. zwalczanie strajków, o ile organizacja ta we
źmie na siebie nietylfeo moralną, ale i materjalną 
odpowiedzialność za popsute maszyny, wagony itP.

Niemniej naimiętną dysikusję wywołał wniosek 
komisji fimansowo-budżetowej. Oto jego treść: Na 
budowę szkoły tramwajowej potrzeba 50—70 mi- 
ljonów mik. Pieniędzy tych Magistrat niema. Ko
misja proponuje tedy pożyczyć je od 'Pocztowej Ka
sy Oszczędności, a dług ten. pokryć Tatami, znosząc 
dotychczasowe ulgi w taryfie tramwajowej ( z  wy
jątkiem żołnierskich).

Przeciw tej propozycja: występuje długi sze
reg mówców nietylko lewicy  ̂ ale i centrum, iRad. 
tow. Jaworowski protestuje przeciw zdobywaniu 
funduszów na szkołę przez obciążani© dzieci i bie
daków. Czyż niema już innych źródeł? Czy nie. na
leżałoby, zamiast opodatkowywać pasażerów tram
wajowych, podnieść podatek od totalizatora, szan- 
tamów, powozów i  t. p.? W tym samym duchu 
przemawia r. Janakowsiln (NPR.)., t. Lypacewicz 
i in.

Wreszcie to w. Jaworowski, żądając odroczenia 
decyzji, stawia wniosek, aby wezwać Magistral do 
wypracowania sposobu pokrycia kosttu budowy 
sżkoły tramwajowej przesz podwyższenie podatków, 
obciążających zabawy, widowiska lub totalizatora. 
!W razie konieczności, upoważnić Magistrat do u- 
żytkowania na wykończeni© szkoły fosidusau z 
wielikiej pożyczki inwestycyjnej.

Po gorących wywodach przedstawicieli prawi
cy, przystąpiono do głosowania. Tyim ranem więk
szość opowiedziała się ta wmiosikiem tiow. Jaworow- 
sMego i sprawę odrocaoouo.

STANOWISKO STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
W SPRAWIE GÓRNOŚLĄSKIEJ.

Wastyngton, 19 map- 
P.AjT. (Hava»). Na prośbę Polski, sikie- 

rowaną do Stanów Zjeduoczanych o udziele
ni© popardu iw Radzie Najwyżonej w spraiwie 
Górnego Śląska^ odpowiedział setaeterz etainu 
Hughes, p k  uastęjpuj©:

,AIam zaszozyt potwierdzić odbiór noty, 
•datowanej z dnia Tl./i5, iwyunieniająoej iptolwtody,

; dla 'których, Pańskiem zdaniem, niektóre oko- 
: lice G. Śląska powinny 'być przyznane Poisoe 
! i domagającej się, ażeby przedstawiciele Sta- 
| nów Zjednoczonych w Radzie Najwyższej, w 
i  Radzie Ambasadorów j Komisji Odsrfcod'oiwtan 

otrzymali instrukcje, któreby ich upoważniały 
do użycia swego wpływu dla doproiw adzenia 
do rozwiązania sprawy gómośląsikdeij najzu
pełniej zgodnego z warunkami Traktatu Wer
salskiego, oraz wyniikami przeprowadzonego 
plebiscytu. Odpowiadając na po'Wjższą notę, 
mam zaszczyt zawiadomić Pana, że zdaniem 
mojem, uregitloiwanie sporu o granice, o jaki 
tutaj chodzi, jest sprawą dotyczącą Europy, w 
jaką zgodnie z tradycyjną swą polityką, Stany 
Zjednoczone'! rząd amerykański nie chcą (być 
wmieszane. ■

Przedstaw ciele Stamólw! Zjednoczionych w 
Europie, którym dobrze Ijest znane powyższe 
stanowisko rządu amerykańskiego w tej spra
wie, w konsekwencji, jak to .można obecni© już 
stwierdzić, ni© wezmą żadńego udziału iw! dys
kusji dotyczącej Górnego Śląska i nie wydadzą 
żadnej opmji, odnoszącej się do uregulowania 
tej sprawy".
UDZIAŁ WŁOCH W ROZWIĄZANIU SPRA

WY ŚLĄSKIEJ.
Berlin, 19 maja.

(E. E.). IWedług Agencji Słefaniego, hr. 
Sforza odpowiedział ambasadorowi angi©>Mrie- 
mn na zapytanie, czy jest gotów brać udział w 
rozwiązaniu sprawy górnośląskiej, twierdząco, 

j Wobec obecnego położenia na Górnym Śląsku, 
p rę d k i rozwiązani© tej sprawy leży w intere
sie wszystkich.

KOMUNIKAT s z t a b u  p o w st a ń c z e g o
Z DNIA 19 B. M.

Bytom, 19 maja.
(E. E-)- Główna kwatera. Na odcinku pół

nocnym w okolicy Machura nasz patrol wywia
dowczy apotikał się z nieprzyjacielem, który po 
krótkiej walce został zmuszony do wycofania 
się na zachód- W rejonie Starego Olesna u- 
tarcaki patroli.

Na odcinku środkowym Utworzono celem 
I odłączenia się od nieprzyjaciela pas neubrai- 
! ny, którego główne punkty mają być otosadzo- 
i ne przez wojska koalicyjne, a mianowicie Go- 
; golin. port kozielski i Ostróg pod Raciborzem. 
| Na odcinku południowym od Olzy do Racubo- 
1 rza nieprzyjaciel ustrzellwuje w dalszym ciągu

I nasze pozycje, posługując się pociągam? pen- 
cernemi. Na Nieiboczów, Rzezie i Buków nie
przyjaciel przeprowadził atak oddziałami wy 
wndowczemi. ostrzeliwując pnzytem nasze 
placówki kulomiotami miotaczami min. Taką 
samą akcję prowadził nieprzyjaciel w okoli
cach Bierawy i Starego Olesna. Ataki wszędzie 
odparto. Z powiatów przez nas n-eobsadso* 
nych dochodzą w dalszym ciągu wiadomości o 
znęcaniu się Niemców nad' ludnością polską. 
W Głubczycach aresztowano bezpodstawni* 
kilkudziesięciu Polaków, przytem bito ich w 
nieludzki sposób kolibami i pałaszami, w  Za
krzewie stosstrup'plerzy zamordowali bezbron
nego Polaka, inwalidę bez nogi, którą stracił 
ja ta  żołnierz niemiecki. Podpisano: Lnblmtee. 
szef sztabu. , *

"Dodatkowy komunikat z  dnia 18 maja rł). 
głosi:

Dn-a 18 o 4-ej po południu od strony Gli
wic oddział stosstrupplerów w sile dwustu lu
dzi zbliżył się pod Sośnicę. Na ogień kulo
miotów naszych-posterunków* nieprzyjaciel Tfnr 
wmął się w kttję tyraljerską, poczerń cofną? 
się, obsadzając łinję kolejową od Gliwic w kie
runku na Sośnicę. Zajście te świadczy o cią
głej • dążności Orgesrhu do urządzania dywer
sji na naszych tyłach, oraz w pobliżu miast 
przez nas otoczonych. Wytrwałej postawie na
szych oddziałów etapowych zawdzięczać nale
ży udaremnienie wszelkich zaczepnych prób 
nieprzyjaciela. Wśród stosstrupplerów. którzy 
przyjeżdżali z Rybnika -za Odrę z ukry tą bro
nią stwierdzono' po ich zaaresztowaniu, i® 
większość ich pochodziła z Haruburga i innych 
miast, położonych w głębi Niemiec. Na innych 
odcinkach sytuacja bez zmiany., Stwierdzeń© 
wzmożoną działalność patroli wywiadowczych.

WALKA NA G. ŚLĄSKU.
Bytom, 19 maja.

(EjE.) Według informacji z'kół miarodajnymi 
w nocy z d. 17 na 18 przyszło do ostrzejszych 
walk pomiędzy powstańcami a N'emcarai na 
odcinku północnym w powiecie Oleskim pod 
Krzyżankowicami i Zdzi©cbowicami koło Go
rzowa, na pograniczu Polski. Niemcy nagłym 
atakiem uderzyli na powstańców, 'którzy w 
pierwszej chwili zmuszeni byli opuścić wymie
nione wsie. W kontrataku odebrano je z 'po
wrotem. Niemcy ponieśli ciężkie straty. Po
zostawili oni na polu walki około 100 zabitych 
i ranionych.
PRZEGEW NIEMIECKIEMU WERBUNKOWI.

Berlin, 19 maja.
(PIAT.). (W'offl). Do urzędu spraw zagra

nicznych nadeszła note międzykoal-icyjnej 'ko
misji wojskowej, wskazująca na to, że w róż
nych częściach Niemiec odbywa się werbunek 
ochotników na G. Śląsk. Nota żąda na tych/rwa 
stowego poczynienia zarządzeń, a'by werbunek 
ten, sprzeczny z postanowieniami traktatu po
kojowego był zaniechany, oraz, aby utworzo
ne już drogą tego werbunku formacje wojsko
we został)* rozwiązane. Komisja prosi, aby za
wiadomiono ją o krokach, jakie w tym ’kierun
ku zostały podjęte.

ZBROJENIA NIEMCÓW NA G. ŚLĄSKU.
Berlin, 10 maja.

(E- E.)- -.Rote Faihoe" donosi o zbroje
niach Niemców na Górnym Śląsku. Punktem 
zbornym jest Brzeg, gdzie koncentrują się 
transporty wojskowe z całych Niemiec. Żołnie
rze są uzbrojeni w karabiny „model 98“ i 'ka
rabiny maszynowe i 'przydzieleni zostaną do 
niemieckiej samoobrony. Studenci, chłopstwo 
i umundurowani oficerowie jadą raa Górny 
Śląsk zwyozajnetm pociągami. W hotelu 
Reichstaone ożywiony ruch. Widzi się tam po
cząwszy od oficerów, a skończywszy na szere
gowcach, wszelkiego rodzaju wojskowych. W 
Brzegu znajduj© się 400 ludiza z Sioherheitspo- 
liaei i jeden bataljom reichswehry b.karabina
mi maszynoiwymi. Rei chswehra oświadcza, 
że w najibłiższych dni'ach uderzy ma Gói,ny 
Śląsk. Koła wojskowe stwierdzają, że Niemcy 
mają dość ciężkiej artylerjU i aeroplanów do 
przeprowadzenia nowej wielkiej wojny.
FANTASTYCZNY PROJEKT W KWESTJI 

GÓRNEGO ŚLĄSKA.
, Londyn, 19 maja.

(E. E.). Warszawski korespondent ,Ti- 
mesa“ w depeszy o sytuacji na Górnym Śląs
ku wyraża pogląd, że jedynym środkiem wyj
ścia z trudnego położenia bez rozlewu kutwi i 
bez narażenia godności sprzymierzonych było
by utworzenie niepodległego państwa górno
śląskiego pod tymczasową kontrolą Ligi Naro
dów. Korespondent przypuszcza, że propozy
cja niepodległości Górnego śląska wywołałaby 
opozycję, zarówno ze strony Niemiec, jak Pol
ski. Jednakże według wszelkiego prawdopo
dobieństwa byłaby ona przychyln e przyjęte 
przez Korfantego, który jest osobistości* naj
bardziej wpływową w tej dzielnicy, iab rów
nież przez gruipę obszarników i  kapitalistów 
niemieckich.
PRASA FRANCUSKA O STANOWISKU RZĄ

DU POLSKIEGO.
Lyon,, 19 maja. 

(E. E.). Radto. Prasa francuska podkreśla 
lojalne stanowisko Tządu polskiego w kwestj. 
górnośląskiej, omawiając deklarację rządu 
polskiego w tej sprawie, wysłaną na ręce kon
ferencji ambasadorów. Wszelkie oczernianie 
rządu polskiego o współudział w powstania są 
tendencyjńym wymysłem.
STRATY POWSTAŃCÓW GÓRNOŚLĄSKICH.

Berlin, 19 maj*. 
/E. E-). Dotychczasowe straty powstańców

Walka o Górny Śląsk.
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Da Góraym Śląsku wynoszą 400 zabitych i  kil
ka  tysięcy rannych,

ZNISZCZEJE 40 MILTONÓW MAREK.
Gdańsk, 19 maja.

(E. E.). ,J>aE2%er Zeitung" donosi z Wrocła
wia, ii  fiłja niemieckiego banku państwa w' Kato
wicach zniszczyła 40 miljonów marek niemi.ec., by 
Sie wpadły w- ręce powstańców.

Ivariaienfu t u t t i
Paryż, 19 maja.

(E- E:). W'anowietnie prac iparlaan&ntu 
francuskiego nastąpi w dniu 19 maja. Na 
pierwszym miejscu poraądiku dzi anin ago znaj- 
diqe się pięć interpelactji w spran ie sytitroji 
finansowej Francji. Rozprawy nad interpela
cjami będą prawdopodobnie połączone z dys
kusją w  sprawie polityki zagraniczne]. Zapo
wiedziane są również liczne interpelacje w 
©prawie wypadków na Górnym Śląsku, wyso
kości odszkodowań oraz konferencji londyń
s k i-] a nóanowKie: Margaiao aarinłempeluje 
rząd co do polityki Francji w Europie środko
wej. Caahin (w sprawie poiliłyiki zaigraniicanej, 
I^ootte w sprawie ustępstw Francji względem 
L ngłji, Noblemaire w sprawie równowagi po- 
H  xm ej Francji.

W dniu 18 b. m. rano wniesiono 5 nowych 
tatarpelacji. między imienni Ttegauda w spra
wi** Górnego Ślądka. Prawdopodobnie Briand 
z bierae glos dopiero po wygłoszeniu wszyst- 
F cfe nrzemówień. W rozprawach mają wziąć 
i dział między innymi V m ani, Lefóbre, KTota i 
C asrtdnau. Przyszłym rozprawom iw izbie de- 
r  utowanycih iprzwpisywane jest wielkie znncze- 
m  - Panuje tu powszechna przekonani®, że 

" premier Briand zgrupuje bolo siebie znaczną 
wtfbssość izby.

lS f t r j  w I I i m S .  '
Rzym, 19 maja.

(E. E.). Według ostatnich wiadomości do 
narlam entu obrano ponownie: Giolitti'ego i
pozostałych członków gabinetu. Orlanda, Sa
la udrę, Nittdego i Nicoła, prezydenta icdby, 
przywódcę socjalistów Turatti'ego, Treves d*A- 
ragonę oraz przywódcę ludowców Moda. Stan 
liczebny poszczególnych ugrupowań w  przybli
żeniu p rzedstaw i się, jak następuje: blok 
konstytucyjny — 278, fascisci — 80, socjaliści, 
rtónzy zerwali z międzynarodówką moskiew

ską — 100, komuniści — 12, ludowcy — 88, 
grupa Nitti‘ego — 12, Niemcy — 5, Słowia
nie — 5.

MWmli i
Gdańsk, 19 maja.

P.A.T. Z Berlina donoszą: General Nollet wrę
czył rządowi niemieckiemu -notę, zawierającą posta
nowienia wykonawcze, dotyczące sprawy rozbroje
nia. Nota ta oświadcza: Do dnia 15 cz&rwca. r. b. 
organózacja wojskowy niemiecka musi być uzgodnio
na z (postanowieniami traki at o p&kojowego. iW 
szczegół rości żąd a się zdemilitairyzow-anaa pewnych 

\ ©rzędów, bataljoinów uzupełńłających i magazynów. 
Należy uznać ustanowione najwyższe przydziały 
materjalu wojennego i do 20 maja jśjtr. w południe 
zawiadomić o tem uznaniu bomis™międzysojusz
niczą. Wydanie obliczonego, pozostałego materia
łu musi być w zupeteości uskutecznione dla każde
go gatunku broni do 10 czerwca, dla pozostałych 
.mater.jalów do 30 czerwca ł>. r. Wszelkto-transpor- 
ty broni i mateirjałów są zabronione z wyjątkiem 
transportów, spowodowanych, wydawaniem, nisz
czeniem i i. p. Wydane w- tym celu rozkazy mu
szą być zakomunikowanie komisji przed 23 maja.

Armaty, broń i material wojenny wszelkiego 
rodzaju, niezatwierdzony ,przez ikomiisję dla uzbro
jenia fortec lądowych,, musi być w całości wydamy 
przed 31 maja o. ib. Bezwzględne uznanie przy
działu dla uzbrojenia fortyfikacji nadbrzeżnych 
mus! być zakommiikmv'aime komisji przed 20 maja. 
Demontowanie artylerii, broni i t ;p. wykraczające 
po aa przydział, musi być ukończone do ilO-go czerw
ca. Celem umożliwienia rychlej kontroli1 musi być 
dostarczony komisji przed 31 maja spia tych organi
zacji, które w ®3®1 ustawy z daiia 22 marca rząd 
niemiecki zamierza' rozwiązać. Wydawarie brojni 
i amunicji musi być prowadzone .w tekiem tempie, 
by mogte być ukończone przed 10-yrtł czerwca.

Komisja obstaje ,pray tern, by policji t  zw. 
.,zielonej** odeb 'ano charakter siły zbrojnej. Nale
ży usunąć wic-gólo czas próbny i 'krótki okres służby.

Ogółem siłę liczebną wszelkiej kategorji poli
cji należy zredukować do 150 tysięcy ludzi. Reor
ganizacja ta musi 'być przeprowadzona' przed 15 
czerwca. Komisja domaga się od rządu naemiee- 
kiego wydania zaiządzień, któreby zapewniły wol
ność kontroli. Nota w końcu zawiadamia, ie wszel
kie pisma i prośby rządu niemieckiego, które na
deszły do komisji przed wysłaniem niniejszej noty, 
zostały przez jej wysianie załatwione.

flnjl w raWi M ilen .,
(Telegram własny).

Glinik Marjampolski, 19 maja.
Dnia 18 b. m. o godzinie dziesiątej rano 

‘stanęły kopalnie, rafinerie, warsztaty przemy
słu naftowego w powiecie gortidkim.

Strajk ą  i s i f i t i i iD -
Borysław, 10 maja.

(E. E-). W środę, w* myśl uchwały komite
tu strajkowego, o godz. 10-ej rano robotnicy o- 
puścil: warsztaty pracy. Na dane hasło w cią
gu kilkunastu minut ruch zupełnie ustał. 0  g 
11-ej odbył się wiec z udziałem około 8 tys. 
robotników i robotnic. Szereg mówców aewo-

ływal strajkujących do zachowania powagi i
porządku- Powzięto rezolucję, wyrażającą za
ufanie dla komitetu strajkowego.

Siti i iiiinno v
Drohobycz, 19 maja-

(E. E.). W Drohobyczu o oznaczonej go
dzinie we wszystkich rafinerjach nafty ruch 
zupełnie ustał. Wybrano komitet strajkowy, 
który objął kierownictwo akcją, Robotnicy u- 
chwalili strajkować do czasu spełnienia wszy
stkich rch żądań. Po południu na posiedzeniu 
komitetu strajkowego omawiano taktykę wal
ki strajkowej. Komitet centralny uchwalił po
zostawać w ścisłym kontakcie ze wszystkiemu 
ogniskami strajku.

I żpnaitij.
Od czy i* tow. Diamanda. Wczoraj, w sal* 

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, wobec licznie 
zebranej publiczności, tow. Diamaotd wygłosił 
mezmiernie ciekawy odczyt na temat swuiich 
wrażeń londyńskich i stosunków, pamujących 
obecuie w Aniglji.

Obszerne sprawozdanie z odczytu zamie
ścimy w jutrzejszym numerze.

Odczyt tow. Z. Zaremby p. t. „Różne prą
dy w ruchu zawodowym4*, urządzony staraniem 
Kiuibu Robotniczego Dzielnicy Mokotorwskiej 
odbędzie się w niedzielę, dnia 22-go maja r. b. 
o godz. 11 rano w sąli- teatru „Promenada" 
przy ul. Beliwederskiej.

Dzielnica Mokotowska. Dziś o godz. 5% w lo
kalu dzielnicy: (Bagatela 12a) odbędzie się posło
dzenie komitetu -dzielnicy. ^

Dzielnica Jerozolimska. Dziś o godz. 6 w loka
lu dzielnicy (Chłodna 4il) odbędzie się posiedzenie 
'komitetu dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. Dziś o godz. 7 <w lokalu 
dzielnicy (Solec 08) odbędzie aię ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

DrtcliPra Ochota. Dzaś o godz. 6 w lokalu
dzielnicy. ('Grójecka 45, m. 36) odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicy.  ̂ ■v

Dzielnica Nowe-Brudao. Dziś o godz. 4 pp. w 
lokalu dzielnicy (Białolędka róg Budowlanej) odbę
dzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Kolejowa org. PPS. Jutro o godz. 5 w lokalu 
OKR. (Al. Jerozolimskie 56) odbędzie się posiedze
nie komitetu i mężów zaufania kolejowej org. PPS.

Egzekutywa OKR. Jutro o godz. 6 w lokalu 
OKR. (Al. Jerozolimskie 56) odbędzie edię posie
dzenie egzekutywy OKR.

Dtłelnica Śródmiejska. Jutro o godz. 7 w loka
lu OKR. (Al. Jerozol. 56) odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicy. *

Komitet kolejowy PPS. Komisja majówkowa 
wzywa tow. tow.:»Małżewsfeiega, Balcerldewteza,
Paezulskiegó jRetko, Łagowskiego. Btraulka, Kozie- 
irodakiego, Porębskiego i Kołodziejczyka, aby przy
byli bezwarunkowo jutro o godz. 6 pp. do lokalu 
OKR. (Al. Jerozolim akie 56).

l i i  i i i i f f i
Ze Związku Literatów Polskich. Na ostataiean

zebraniu Zarządu Z»iążku Literatów 'Polskich w 
Poznaniu, któie się od-było d. 8 maja r. b„ -uchwa
lono jednogłośnie działać ■ jako fi-lja Związku- war
szawskiego, rządząca się autonomicznie. Teren 
działalności Związku uchwalono rozciągnąć na wo
jewództwo poznańskie, względnie na cały obszar b. 
dzielnicy pruskiej, o ile literaci!, zamieszkali na 
Pomorzu, nie wyrażą chęci stworzenia oddzielnej 
jednostki organizacyjnej. Zarząd poczynił 'kroki 
dla porozumienia się w tej kwestji z Kieratami, 
zamieszkałymi nu Pomorzu.

Zarząd uprasza o skierowywanie wszelkiej ko
respondencji, dotyczącej spraw Związku, oraz zgło
szeń kandydatów na członków ZZiLiP., pod adresem 
wiceprezesa Związku p. Bolesława Koreywy: Po- 
anań. ul. Słowackiego 25.

Ze Zwiąiku pracowników miejskich w Polsce
(Al. Jerozolimski® 56 m. 4). DzdJś punktuatode o S. 
6 wiecz. w lokalu Zw".ąziku (Al. Je-rozol. 56) odibę- 
dzie się zebranie delegatów Wydz, II I-go (Tabor 
miejski).

W dniu 2M maja r. b^ t. j. w niedzielę, punk
tualnie o g. 3 PP. w lokalu szkoły przy ul. Dre
wnianej nr. 8 odbędą-'© się ogólne zebranie wszyst
kich woźnych szkół i ochron.

Robotnicy warsztatów krawieckich (ul. Żyt
nia 20) proszeni są o zebranie się w lut. O. G. 
(Smocza) w niedzielę o g. 10 rano, celem zakoń
czenia wypłaty. JPśł to ostatni dzień wypłaty.

Z prowincji.
Jędrzejów.

(Korespondencja własma).
!W niedzielę dn. 15 h. m. zdarzył się w Jędrze

jowie następujący fakt: mieszkańcy powiatu jędrze
jowskiego, przeważnie włościanie, przybyli ta* na
bożeństwo do kościoła w Jędrzejowie i, zastawiw
szy, jak zwykłe, na placu, w- pobliżu kościoła, fur- 
mińki z końmi, spokojnie udali się na nabożeń
stwo, Tymczasem podczas nabożeństwa policja wpa
dła na płuc. zaczęła zaprzęgać konie do wozów i u- 
suwać je z placu, robiąc przytem nieopisany hałas. 
Usłyszawszy 'krzyki na placu i rżenie przerażonych 
zwierząt, włościami© wybiegli' z kościoła-, a widząc, 
co się dzieje,s otoczyli pierścieniem polcjantów, 3 
castęiwiie, oburzeni jidh. wysoce mietaklowmeau zR-

chowamiem, w przystępie rozdrażnienia!, wszystkich 
ich rozbroili.

Jak się udało stwierdzić na -miejscu, policjanci 
nie działali na własną rękę. Miejscowy ksiądz, pra
łat Hołociński, zamiast .uprzedzić mieszkańców 
wiosek za pounocą gminnych urzędów, iż nie po
zwala na pozostawianie furmanek na placu ( a trze
ba zaznaczyć iż włościanie od -niepamiętnych lat aa 
tym właśnie placu zawsze zostawiali swoje fuirmiaia- 
ki), wydał rozporządzenie, w najwyższym stopnia 
prowokacyjne, aby policjatxi sami zabrali się do 
oczyszczenia placu.

W rezultacie, 16 ludzi zaaresztowano. Nazajutrz, 
w poniedziałek, tłumy ludzi otoczvly miej scow© wię
zieni©, domagając się wypuszczenia na wolność nie
słusznie aresztowanych.

IW najwyższym stopniu nierozważny postępek 
prałata mógł stać się przyczyną bardzo smutnych 
następstw.

głos? CZlteMóffl.
GorffrwoSć Natizelnilc* W-fu Mećfrarfemręo 

P. K. P. w Skierniewicach.
'Uiprzejm.ię proszę, Tow. P^odaiktorae, o za 

mręszczenie na szpaltach „'Robotnika"' nastę- 
ipująoegw listu:

W roku 191.9 uległem nieszczęśiliiweanu wy- 
padikowi. Bojąc się, że sprawa utegn'e prae- 
ńaiwm enaiu, aJożyłero w dn. 15 fówdetlnia b. r. 
podanie do P- Naczelnika W-łu Meehaniesnego 
P. K. >P. w Skiomiewkach, Antoniego Keppe- 
na, o wypłacenie mi 'przynależnego według 
praw a misżkod ow-ania.

’ W  dniu 13 maja r._ b. c-hdałem się <łowie- 
ctekć, czy niemą odpowiedzi z Dyrekcji i prze
konałem się wówczas, że moje podanie wc.iąż 
jeszcze leży w  spokoju u tegoż paua na ibiurku.

A przecież wiadomo, że o ile odipowiedzt 
nie otrzymam w 'krótkim czasie; to wystąpię 
na drogę sądową i dla Dyrekcji przybędą, ko
szta sądowe, które w obecnej chwili niemało 
wynoszą.

Z socjalistycznem pozldirowieniem
Stareckl Józef.

Skierniewice, dn. 17 m aja 1921 t.

Stosunek sędziów da stron. Sprawa paszportów.
,W kwestji stosunku sędziów do a^okat^w, po- 

ruszonej w hi©<lzielnym numerze, zaznaczyć muszę, 
że to .postępowanie sędziów uważać należy za wspa
niałomyślne w porównaniu z zachowaniem się ich 
•wobec stron, wezwanych do sądu^ Doszło do tego, 
ie  ogół wyrzeka się wymiaru sprawiedliwości, Ufie 
uniknąć tyranizowania przez sędziów pokoju, z cze
go głównie korzystają sprytniejsi sza-chraje. Nie ka
żdy dbywałel wotoef niepodległej -Polsfki może so
bie pozwolić na powierzanie sprawy adwokatowi, 
który za najzwyczajniejszą sprawę żąda najtaniej 
1500 mk„ wstoutek czego spory o mniejszo kwoty 
do sądu nie dochodzą, wynikiem czego jest, że 
wszelkiego rodzaju nadużycia i szachrajst wa są to
lerowane. atwo ślę domyśleć, jak się wyrażają 
strony o sądach.

Jednocześnie poruszam towestję paszportów.
Jak wiadomą Niemcy zdbre.li tutejsze legity

macje i wzamiau wydali swoje ,<Pass“. Obecni© przy 
przechodzeniu granicy, gdy się któś udaje do Po
znańskiego, Pomorza lulb Gdańsika, ten ^Pass‘‘ sta
le, lecz niby niechcący, jest niszczony, a okazicie
lowi tegoż dowodu czynione są wymówkii, że nie 
posiada polskiej legitymacji. Tymczasem władze 
nasze aie zdążyły jeszcze obmyślać f utworzyć for- 
■my polskiego paszportu, lecz wydają wciąż ,.!ym- 
czasowe legitymacje". Czyżby nie .należało ogłosić 
komikuirsu co <ło łoimy, wielkości, kolonu i t. p. 
paszportu?

Najctuaralrterystyczttiejszą jest informacja w 0- 
kręgach policyjnych, że ten ..Pass'' ważny jes-t tylko 
w Kongresówce, czyli, że Toruń, Bydgoszcz do Pol
ski jesreze nie należą.

Prosząc o poruszenie powyższych kweatji w 
^Robotnćiku", pozostaję z szacunkiem »

J. P.

Palestra a magistra tura.
Z powodu notatki w „Fobr.itmiku* z dnia 18 b. 

in. pod tytułem „Palestra i magislratura". zwracam 
się do Szau Redakcji w imię zasady „audiałur 
et altetra pars". Niniejsze pismo nie ma zupełnie 
zamiaru rehabilitować tego sędziego lub podpro
kuratora, o których mówi notatka, gdyż jest to ich 
rzeczą, a właściwie kurtuazji każdego sędziego lub 
podprokuratora. Chodzi tu o nieco głębsze 1 za
sadniczo różnice, jakie się wytwarzają między pa- 
lestrą a magistraiturą. Autor notatki powyższej, 
zapewne adwokat, dostrzega słomkę w oku sędzie
go lub podprokuratora ,a ni© widzi nieraz belki 
w oku swego kolegi. Bo zaiste, wszystko, t  j. u- 
kla-d stosunków między adwokatem a sędzią natęży 
od jakości jednostki tak z jednej jak i z drugiej 
strony: a palestra w postaci niektórych adwoka
tów przedstawia nieraz dużo do życzenia. Robią 
czasem wrożenu©, ie  zapomnieli, jż pracują w Bolec© 
Niepodległej, a zda im aię, żo należy zwalczać o. 
akarżyciela -pubuczniego polskiego narówna z car
skim lub okupacyjnym; należy zauważyć, że dziś 
polska adwokatura ma eto mjninmm zredukować 
poi© dla swego posłannictwa, jakie mlafa da.wn.iej, 
t. j. do 1 września 1017 r„ Dziś broniąc zbrodnia
rza, jak np. inoruercę lub paslcarea, staje poniekąd 
w kolizji z iii ertsem państwa i społeczności pol
skiej A w tym względzie nawet dobre honorarfum 
aie powiwoo pozwolić adwokatowi zapomiaieć o jo- 
go właściwej roli, polegającej na obronie nietylko 
interesów oskarżonego lub klijenta leca i dobro 
państwa i narodu polskiego. Wanno to się rwy- 
dainić i w sataej formie obrony; tymczasem nieraz 
dzieje się inaczej, że przjtoczę tu przykłady obroń
cy ż wyboru stawionego przed sądem doraźnym 
mordercy Pariserberga; «oem&iae motywy żbrodini

owego 'P&rkerbergas, który się do morderstwa pnsy- 
znał, postawi! go na równi z tymi, którzy w czasie re
wolucji r. 1905 — 6 żatćjali bombami dostojników 
carskich, wywłaszczali kasy powiatowe rosyjskie i 
t. p.; nie potrzeba dodawać, jaikie wrażenie mogło 
takie porównań:© wywner na sądzie i oskarżycielu 
publicznym i jak oddziałały na publiczność. Drugi 
snów adwokat .w sprawie cywilnej o windykację 
od rządu polskiego dóbr skonfiskowanych przez 
rząd carski użył zwrotu, że rząd polski, 'korzystając 
z takiego majątku, dopuszcza się występki/,, przewi
dzianego w art. 616 K K., korzysta bowiem z rze
czy 'kradzionej. Zapewne takie fakty ni© mogą chy
ba czynić dodatniego m rażenia już ni© tylko oa sę
dziach lecz i na przysłuchującej się sprawie publicz
ności. I jeśli w notatce kura prawników postawio
ny jest dezyderat o trochę dobrej wołi i cierpliwo
ści zc strony sędziego, to również w obliczu takiełj 
faktów nasuwa się życzenie, by palestra uprzytam
niała, zawsze sądowi i audytorjum, ii jest powoła
na li tylko do współdziałania w sprawiedliwym wy. 
■rokowaniu, t  j. miaia na widoku ideowy cel, a 
nie jedynie interes swój i swego klijemta, stawiany 
ponad wszystko.

Łączą wyrazy ,poważania
Sędsfa,

W SPRAWIE DEMOBILIZACJI.
Szanowna Redakcjo!

' Oś mieńmy się zwrócić na pośrednictwem *Ro-
botnika1* do p. Ministra Spraw Wojskowych w na- 
stępuijąoej sprawie:

Jesteśmy żołnierzami Pociągu (Ruchomych War
sztatów Samochodowych Nr. 3 przy II armji x rocz
ników 1888—1899, przeważni© z b. A) G. H.; wv 
«tslilśmy oderwaini od swych macierzystych oddzia
łów i zatrzymani, wbrew kor traktowi, do dnia dzi
siejszego w służbie czynnej, prosimy więc uprzej
mie Parna Ministra Spraw Wojskowych o 'wyjaśnie
nie. ozy mamy ponasiawać V  dalszej służbie, choć
by nawet md© jako hallerczycy.

Na kilkakrotne nasze prośby o rwotaiemle, ja- 
koteż na pro&bę o zaraportowanj)© na« panu gen. 
Hallerowi, celem wyjaśnienia naszej sprawy, od
powiadano EŁm, że niema rozkazów zwolnienia, a 
ochotnikami są jealytae żołnierze z lipca 1920 r.

Na dzŁ'eń 19 miaja b. r. naznaczony jest odjazd 
pociągu warsztatowego, który będzie przejeżdżał 
przez Warszawę.

Prosimy uprzejmi© Pana Ministra Spraw Woj
skowych o wydani© rozporządzenia, aby pozosta
wiono wymienione tocmiiki b. A. G. H. w Warsza
wie, gdyż swych Stałych ksdr, ani też P. K. U. ni© 
mamy, 3 ciągłe przydziały do innych formacji utru
dniają nasz© zwodndeode.

Po odbytej, prawi© trzechletniej, służbie przy 
wojsku polsJdeim, wyniszczeni poprzednią niewolą 
i służba w armjf. zaborczej, a jako ni ©poborowi i 0- 
Ibarózeni rodzinami, zrajduiocemi się w nędzy, pro- 
simy uprzejmie iPana M'nisfra Spraw Wojskowych 
o zwróceni© wwagi na Dasz© położenie.

ŻoĆuibA© Pociągu Pach, Wamsst. Samochodo
wych Nr. 3 roczników 1883—1893.

Rozmaitości©
Po i czas rewizji w lokalu Zarządu komunistyeŁ. 

nej parlji angielskiej policja angielska znalazła mię
dzy iDuemi'—urnęzpTOchr.mi Eleonory Marte-Ave- 
limg, córki Marksa, znanej dz&alaczki socjalistycznej, 
która zakończyła życie samobójstwem. Komuniści 
angielscy mieli zamiar prochy córki Marksa prze
wieźć do Moskwy aby tam uraa służyła za rekla
mę dla III Międzynatrodówld.

Jean Longuet. wnuk Marksst, siostrzeniec Eleo
nory Manks-Aveling. stw'erdMf, że ni© wie, w jaki 
sposób komuniści doszli do posiadani* tej urny i 
gwałtownie protestuje przeciwko robieniu z niej 
reklamy dla III Międzynarodówki.
   — -

TRZECIA LOTEEJA PAŃSTWOWA.
Pierwsza klasa. — Pierwszy dzień.

Mk .50.000 nr. 76684.
Mk. 25.000 nr. 47947.
Mk. 20.000 ar. 49502.
Mk. 10.000 n-ry 20422 76583.
Mb' 8.000 n-ry 12151 215Gf7 21680 47S40. ,
Mk. 5.000 n-ry 2808 1S5S0 47489 542GB 59935 

60568 06054 619168 748B1.
Mk. 3.000 n-ry 7l$8 7414 10700 12783 30472 

32103 37701 38475 43115 48461 50887 B;1998 55352 
00054 06909 07212 7901.7.

Mk. 2.000 c-ry 190 12437 17936 19455 23906 
S2747 86095 89170 4(1915 42619 44173 48985 56829 
57201 57576 61597 66603 71M85 77904 79887.

WYJAŚNIENIE W SPITA WIE KAR CIELESNYCH 
W SZKOLE.

Bawołują© się na ogłoszoną w Nr. 116/112383 
z dlnśa 4 maja b. r. szanownego pisma korespen- 
aencję ze Zdołbuncwa p. t. ^Przeciw kara© dele- 
sn ej w szkołach", miniejemem p r o s z ę  przyjąć do wia
domości następujące wyjaśnienie:

Na jednem z .posiedzeń rawiefisfciej rady ludo
wej, z którą Inspektorat Sźkotey jest w etsttwiczr 
nym kontakcie, poruszona została w obecności in
spektora szkolnego sprawa kary cielesnej <* po
wszechnej szkole w Zdołbunowie, zastosowana 
przez kierownika tej szkoły, p. iDerek*.

Natychmiast po posiedzenia p. Derek otrayma? 
od inspektora szkolnego ostrą ustną naganę, potę
piającą niedopuszczalny system wychowania, a za
strzeżeniem wytoczenia śledztwa dyscyplinarnego, 
w razi© powtórzenia dę  podobnych wykroczeń, i o 
il© inspektorowi szkolnemu wiadomo, kary ciele
sne w szkol© powszechnej więcej stosowane ni* 
były.

Co do kar w gitamaifim Ittspeattorat zamacza. 
4© gimnazjum w Zdo’bimowie jest prywata©, pod to
gi© wyłącznie Komitetowi Rodżirielskieiina — kwm- 
petencja inspektora na szkoły średni© nie roewiąga
sto.

Inspektor szikotay B. Flewyński
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Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

(Dolary 890—912—899 got„ 010—906 czeki.
Franki tramę. 78% —77 got.. 79% —79 czeki.
F ranki ‘belgijskie 79 i  pól czeki.
F ranki szwafc. 152 got., 162—.155 czeka.
Funty szt. 3060—3550 czeki.
Marki ciem , 15.9&—15.75 got., 15.85—15.75 et.
Korony czesko-słowacki^ 14.10 czeki.

C 'W  E s t * M ro czk o w sk i
* *  $ (u i. O rdynacka),

O z f ś  w a l c z ę :
DECYDUJĄCA: KOCH (Alzacja) i STEKER (stu
d en t-P o lsk a ). RISSBACHER I PODBlPIĘTA. JA

CKSON I ZUFA oraz KROTON I DOSTAŁ. 
_______ Przed walkami program atrakcji

P R Z Ę D ~
w  r ó in y c h  k o l o r a c h  najtaniej nabyć można 
w firmie M E Z R Y C K I  i D A T Y N Ć R

NALEWKI 12,
S K L E P  w  p o d w ó r z u .  Tel. 289-99.

Kronika*
Zgon znanego historyka. Z m arł w Warsza

wie zmany historyk , p ro feso r uniwersytetu Ja* 
gielloósikiego, August Sokołowski.

STAN POGODY 
ifwedlug danych Paóst. Instytutu Meteorologio.}.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie +24*1. najmilsza +11,*6.

Prawdopodobny przebieg pogodjf w dniu dzi- 
eiejszym: Dość pogodnie, ciepło, wiatry z połud- 
oio-wsehodu.

Cukier dla ludności. Miaisterjum Aprowizacji 
przydzieliło, jak wiadomo, dla ludności m. st. War
szawy na m. maj cukier żółty, pochodzący z Wiel
kopolski. Cukrownie tej dzielnicy wstrzymały jed
nak w końcu kwietnia wydawanie cukru żółtego, 
co uniemożliwiło W-lowi Zaopatrywania sprowa
dzenie odpowiedniej ilości tego cukru. Ponieważ 
jednocześnie miasto nie posiada zapasów., przeto w 
ciągu bieżącego miesiąca ludność cukru ma kartki 
nie będzie mogła dostać. W celu zaradzenia złemu 
na przyszłość, na ostatniem posiedzeniu delegacji 
W. Z. upoważniono ławnika A. Barykę i dyrektora 
Wyczółkowskiego do wszczęcia starań, aby dla War- 
azawy mógł być wydany z cukrowni b. Kongresów
ki cukier biały za maj.

Sprzeda* soli. iW bież. miesiącu rozpoczęto 
Sprzedaż soli oez kart i bez ograniczenia. Dotyczy 
to zarówno soli, sprzedawanej przez W-l Zaopatry
wania hurtowo, jak i  detalicznie.

Sklepy miejskie. N« miejsce kasowanych, W 
awiąaku z przejściem do wolnego handlu, burtow- 
ni artykułów kontyngensowych. Wydział Zaopatry
wania zamierza uruchomić kilkanaście sklepów 
miejskich, których zadaniem ibędaie regulowanie 
cen detalicznych w  różnych dzielnicach miasta.

Nowy tygodnik. Wyszedł z druku nr. 1 tyjjods”
nika .^Polska' pod redakcją znanego publicysty Ta- 
deusza S mc. raw skiego. Jest to organ konserwaty
stów.

Szczep’enia ochronne przeciw ospie odbywają
się w poliklinice chorób dziecięcych Uniwersytetu 
warszawskiego (ul. Litewska tfir. 16) w poniedział
k i, środy i piątki od godz. Ul zrana.

Przyjęcia chorych dzieci w  poliklinice chorób 
dziecięcych Uniwersytetu warszawskiego (ul. Litew
ska nr. 16) odbywają się codziennie( prócz świąt 
i sobót) od godz. 8% zratna.

O autobusy na cmentarz brudzioóski. Wobec 
znabar.ego podrożenia t. zw. pokładnego, w ostat
nich czasach coraz więcej pogrzebów podajża na 
cnientarz bmdzieuski i obecnie,, przeciętnie dzien
ni© jest tam grzebanych 40 osób, w  zimie zaś i na 
początku wiosny, gdy śmiertelność wzrasta, jest 
tam do 120 pogrzebów dziennie. IW niedziele i 
święta przychodzi na cmentarz do, 10 tysięcy osób. 
Mimo to zarząd tramwajów nie uruchomił do lej 
pory autobusów na ten' cmentarz, loez tylko na No- 
we-Brudno. Może jednak na próbę, na kilka dni, 
zostanie uruchomionych kilka autobusów, a wtedy 
zarząd tramwajów przekona się, że komunikacja ta 
jest tam niezbędna.

Gaik bielański. Magistrat zaprzecza wiadomości
0 zagładzie gaju bielańskiego, z powodu rzekome
go zajęeih pod budowę kolonpi urzędniczej. Miasto 
nie ma zamiaru budować kolonji Bielany, na tere
nie gaju bielańskiego, lecz po drugiej stronie szosy 
bielańskiej, na terenie obecnie niezadrzewionym.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
O barwach i fotogrnlji barwnej. Jutro wypowie

na ten temat w wielkiej sali Muzeum Przemysłu i 
■Rolnictwa (Krakowskie Przedmieście 66) odczyt z 
dośw-iadczenismi kierow nik pracowni fizycznej p. 
SI. Kalinowski.

,,Wieczór Formistów". Ju tro  w  lokalu Pol. KI. 
Art. (hotel Polonia) odbędzie się ..Wieczornica For
mistów ‘. Wstęp tylko dla członków P. KI. Art. i go" 
ścd przez ni (łftzaproszonych. Pocz. o g. 9 wiocz.

Ekspresjou/zni i formizm w teątrre. W sobotę 
dn. 21 b. m. o g. 4 pp. iw beatrze „R eduta1* artyst
ka wiedeńskiego teatru „Ne u© Wiener Biihine1* p. 
Irena Zawadzka wyg'osi odczyt na temat: „Eks- 
preajaniam i  formiizm w toatrze". W dyskusji, któ
ra się niewątpliwie wyło.ii po skończonym odczy
cie, zamierza przyjąć udział kilku wybitnych dzia
łaczy teatralnych.

Z Tow. Krajoznawczego. ‘Dnia 22 maja w nie
dziel ęorgapózui© Komisja wycieczkowa wycieczkę 
do Modlina i Zakrocaymia. oraz wycieczkę pieszą 
do Puszczy Kampinoskiej, pod przewodnictwem 
p. Al. Szyndlera. Zapisy od 13 między 7—8 wdecz. 
w siedzibie tow.-»Karowa 34.

WYPADKI.
Ujęcia w*zoch światowego ..kasiarza". Funkcjo

nariusze II brygady urz.ędu śledczego aresztowali 
przy ul. Wro.aej nr. 51 Moszka Szprymgfedera,
wszechświatowego kasiarzk i włamywacza, który 
przed dwoma dniami przyjechał do stdlicy prawdo
podobnie na .gościnne występy". Szpryngfeder by{

1 ścigany listami gończymi przez policję lwowską 1 
krakowska — jako uczestnik rozbicia kasy w ban
ku Raczyńskiego, oraz sprawca kradzieży z włama
niem w konsulacie czeskim.

Orgje pjiockie w gtajni magistrackiej. Do szpi
tala ów. Rocha przywiozło pogotowie z ulicy 
I tab rej nr. 43 (stajnia wyjazdowa magistratu m. 
Warszawy) nieprzytomną wskutek pobicia I pijań
stwa kobietę. Po upływie kilku godzin kobieta od
zyskała przytomność i  opowiedziała swoją przygodę. 
\

Jest to 31-letnia Bolesława Żukowska, żona b. ?©- 
kretarza sądu po>koju, zanieśzika:a przy ul. Dobrej 
nr. 87. Będąc w sklepie spożywczym Fel iksy Kub
kowej przy ul. Dobrej nr. 41. Żukowska sprzedała 
niejakiemu Szymańskiemu płaszcz damski za 3.C.M) j 
mb. W sklepie .byli wówczas Wacław Falenc k. 
szofer'magistratu, i Franciszek Osiak. zarządzający 1 
stajnią magistratu, którzy po poczęstowaniu v,ódką 
na miejscu, poprosili Żukowską do restauracji róg 
Radnej i D óbrPJ. następnie do restauracji ./Pod ko- 
twi'cą“ na Zjeździe. potem jeszcze na Bednarską' 1 
pod nr. 8 . wreszcie gdy Żukow-ska już ledwo szła, 
przeprowadzili ją do kancelarii sta.jni magistrac
kiej przy ul Dobrej nr. 43. gdzie jesttae kazali pić , 
wódkę, a gdy się opierała, zaczęli bić pijaną kob e- 
tę, Wkrótce do tej kompanii przyszli jeszcze: Jan | 
Jarosz, woźnica, i Michałowski, szofer. Gdy Żuków- j 
ska chciała wyrwać się z rąk oprawców i prosiła : 
stróża o otwarcie bramy, ten nie wypuścił jej. Do
piero gdv straciła przytomność i — jfik  mówi — 
została okradziona z 6.000 mk., wtedy wezwano 
do niej pogotowie.

Epidemja samochodowa. 'Na Bielanach został j 
najechany przez samochód ciężarowy 3 letni I\azi- , 
mierz Brzeziński. Lekarz pogotowia stwierdzi! po- ; 
tłuczenie gow y i wstrząśm enie mózgu.

— Na ul. Targowej, przed domem nr. 33. sa
mochód wojskowy nr. 1357, prowadzony przez Mie
czysława Szymkago. najechał na 5-letaiego Moszka 
Zająca z ul. Wileńskiej 5, Chłopca t emże sa m o c h o 
dem przewieziono dó szpitala Przemienienia Pań
skiego, gdzie lekarz stwierdził potłuczenie głowy.

Napad i postrzelenie. Do szpi I ala ̂  Przemienie
nia Pańskiego przywieziono 34-letniego Lejzora 
Żisnszajna, handlowca, mieszkańca Parczewa (pow. 
wlodawski,. gub. lubelska) z raną postrzaew ą z ka
rabinu w prawą pachwinę. Zusiszajn, idąc po towa
ry do Ugnina. między Stępkowem a Dębową Kło
dą. został napadnięty przez opryszka w mundurze 
wojskowym, który. zagroziwszy karabinem zażądał 
-wydania pieniędzy. Gdy Zurszajn nie us'ucha! roz
kazu. lecz usiłował wyrwać k r rabin, wtedy drab 
nabi! karab’n  i wystrzelił, poczerń zralbowaf ranio
nemu 10,000 mk. gotówką i kartę powołania i ur 
ciekł.

Z  s a d ó w .
Operetkowy konsul zanieczyszcza schedy.

Gdy w końcu marca ib. r. pan Piotr Wertheinr, 
konsul perski, wracał do swego mieszkania, zwró
cił się do niego dozorca domowy, Andrzej Zaremba, 
z reklamacją o zanieczyszczani© schodów. Pan kon
sul perski w odpowiedzi zażądał, by dozorca, mó
wiąc do niego, zdejmował czapkę. Gdy zaś dozorca 
odrzekł: ,.przecież pan konsu! nie jest Pańerni Bo
giem, a Matka schodowa nie kościół, żebyim miał 
czapkę zdejmować" — p. Wertheim zerwał dozor
cy czapkę z głowy i cisnął nią o ziemię.

Sprawa oparła, się o sądy. Na propozycję pogo
dzenia się, dozorca oświadczył, że gotów jest prze
baczyć konsulowi, jeśli ten ostatni złoży 20.000 mk. 
na Czerwony Krzyż.

Propozycji1 tej p. W ertheim nie przyjął, po- 
cmem- sędzia pokoju, p. Skibiński, uznał konsula per
skiego za w in n e g o  obrazy i skazał go ma 3 dni e- 
resztu bezwzględnego.

Teatr ? Muzvfra.
Z SALI KONCERTOWEJ.

Wieczór sonat pp. Beazefowej t Fliederbauma. — 
Felicja Ciborowska. — Smirnow.

Z wieczoru sonat (skrzypce i  fortepjan), który 
odbył snę w iKanserwatorjum, a w programie zar 
wierał Beethovema, Brahmsa i  Framoka, słyszałem 
tylko sonatę ostatnią: D-dur. Była to chwila praw

dziwej rozkoszy: cudownej, głębokiej, w'njktrw'. 
a pełnej uroku i wdzięku muzyki Frantka słuch 
mogę bez uprzykrzenia i bez końca; Oboje artyśc. 
wykonali ją z p.etyzmem.

W Kansorwatorjum również, wystąpiła l  os 
nym recitalem fortepianowym młodk i utalentow 
na pianistka warszawska p. Ciborowska. Kooce. 
ta r tka która grain Bacha. Beethovena, Schama r 
(rzadko wyłconaną sonatę g inoil)ł wreszcie G rie
ga 1 'Schuberta („Marsz wojskowy*) — posiada so
lidną, ńeiawodzącą technikę — wysz’a widocznie 
z dobrej szkoły — traktuje sztukę swoją bardzo po
waż de, i to ogólne wrażenie pozostaje po jej kon
cercie. Jednakie o rysach jej indywidualnych 8 te
go jednego występu nic jeszcze dowiedzieć się a* 
można.

Dymitra Smimowa poprzedziła skrzydlata fa
ma „tenora światowej sławy**.

.„Wszystkie te koncerty „światowych tenorów" 
odznaczają się .pewną swoją specyficzną fizjonomią: 
sala wypchana po brzegi, pc wierzch — jak... świe
ży siennik; po każdej poszczególnej partjl utwo
rów — już nie brawa tylko, ale wprost... jak nr 
dziewicze glosy z afrykańskiej lub amerykańskiej, 
również dziewiczej, ptiszezy, lub wreszcie — jesz
cze skądinąd: to P. T. publiczność w ten delikatny 
sposób komunikuje swoje życzenia „artystyczne" 
śpiewakowi.

Zresztą wszystkiemu temu p. Smimow osobi
ście nic nie winien. Jest to śpiewak rzeczywiści* 
bardzo dobry: piękny, liryczny i nienadzwyczajuie 
wielki glos. którym jednakże Smirnow operuje po 
mistrzowsku, świetnie zwłaszcza posługując sie od
dechem. Dobra wioska szkolą — jakkolwiek, onmo 
wszystko, głos wciśnięty w gardło—jakkolwiek ji .żna 
pewnej przestrzeni zarówno w dolnych, jalc w gór
nych tonach, czyniąc wrażenie lekko zachrypnięte
go. Intelektuateo-uczirciowa strona produkcji, jak 
zazwyczaj u ..sławnych tenorów** — stoi mniej wię* 
eej na poziomie wymagań rozanielonych ehr+a- 
ezów. Program panów Smirnowów- i  innych Jadiow- 
kerów jest, oczywiście, rzeczą najzupełniej podrap 
dną. J. 1 ,

Teatr Wielki. Dzilś „Trubadur** .
Teatr Rozmaitości, Dziś jubileuszowe pnsel* 

stawienie „P ara  Geidhaba** w  setną rocznicę tej 
znakomitej komedii.

Teatr Pobki. 'Dz?ś i  dni następnych „Szał**.
Teatr Reduta. Dziś i codzien. ..I+zeclwdzied*’.
Teatr Ma’y. Dziś .Księga Hioha*4.
Teatr Praski. Dziś po raz ostatni JKrńtow* 

przedmieścia**. 1
Teatr Powszockny. Dziś po Taz ostatni JSzuJmiJ. 

«© dziecka".
Przedstawienia abonamentowe w teatrze Ro*- 

mnitiści. Przedstawienia abonamentowe gr. A i B 
,jPan Gelhab* , uprzednio naznaczone ma 18 i 20 
maja. zostały przez Dyrekcję teatrów przeniesione 
na 25 i 27 maja.

Koncert francusko-polski. Dziś w sali Fffliaip- 
monlji odbędzie się wielki koncert francusko-polski 
na rzecz dzieci kresowców. .Pierwsza część koncertu 
poświęcona 'będzie muzyce francuskiej, drugai— poL
skioj. Pod względem artystycznym koncert zapoe 
wiada się świetnie. Początek o godz. 8  wiec®.

POKWITOWANIA.
Na pomhc dla powstańców górnośląaldnlt.

■Pracownicy Głównego Depot Warszaw*
Wschodhia rok. 14.000. 

Z w. Zaw. Castro ruomlcany w  Kielcach prze* 
tow. Stokowskiego mk. 3J385.

Posiadamy stale aa składzie
ootas

mu
K o k o w a r  Bialj i Mi w opâ owasia 19 pii^owp i 15 kilswja

Qiej ketkosow y
H n a s  k o k o so w y  (Cocosfettsauere)

OSiwę do  jed zsn ia  w najl. gatunku. 
Na żądanie służymy ofertą.

Tow. Akc. Libawskiej Olejarni
W a rsza w a  — P r a g a , G o o l a w i k a  Mr. 9 . 

T ele fo n  15-9 3 .

4

Ważne dla Kooperatyw, Kresów
NIEBYWAŁA OKAZJA kupna większej ilości ubrań gotowych, pierw
szorzędnej roboty, bucików męskich, damskich, dziecinnych, znanej 
wytwórni obuwia .JEDNOŚĆ” w Radomiu. Wielka Ilość spódnic 
dam skich po 400 mk. Wiele innych rzeczy. Ceny konkurencyjne.

SPRAWDŹ
Polski dom Handlowo-Komisowy
„MALIWA" Z ło ta  3 9 .

Hurt i Detal.

Daję na raty!!!
Garnitury Męskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To
wary Manufakturowe. F r a n c is z k a ń sk a  3* m . 6 .

Dr. med. Ig. Dubrowici
Chor. wener. t (kóry. Kosmet.
lek. Do 10 r. I 5 I pół—7 i pół 
pp. Panie 1—2. W niedzielę 11— 
12 r. W s p ó ln a  52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-05.

Dr. I. Wapióski
b. ordynator kliniki szplt. św. Ła
zarza. chor. skórne 1 weneryczne 

od 1—3 1 5—7. 
Królewska 41. l e i .  9-42.

Zęby sztuczne
s ta re  naw et połam ane kupuję, 
jako  sp ec ja lis ta  płacę najwyż
sze ceny. M a r s z a łk o w s k a  72
Rozm aryn, sklep jub ilersk i.

> OflŁOSZEiim DROBHE. 1

łł*

NAJUPORCZYWSZY

Ból głowy i Migrenę
m om entalnie usuwają proszki 

z  K o g u tk iem  
..<* sprzedają apteki I składy aptecz. 

A p tek a  A. G sąsock iego .
w Warszawie.

1C O U ff u n s
Wydział powiatowy w Opatowie ogłasza konkurs na stanowi

sko sekweskatora z poborami, przystosowanemi do IX kategorji 
plac urzędników państwowych.

Kandydaci ,  posiadający odpowiednią praktyką m ają pierw
szeństwo.

Posada do objęcia od 1.VI b. r.

Piosenka.
Nie pomoże mydło woda,
To wierutny klam,
Bom choć panna już nie młoda 
Ładną cerą mam;
Dlatego, że twarz I szy|ą 
Kneippa mydłem tylko myją 
Kocha mnie ńle Jeden pan 
A wiąc pójdźmy, pójdźmy w tan.

Prawdziwe tylko z podpisem  
R. WŁODARSKI, Warszawa, 

Nowo-Karmelicka 1.
Do nabycia we wszystkich skle' 
pach perfumeryjnych, aptekach 

składach aptecznych___

O r .  J s i s i i c - i C ó
C h o ro b y  s k ó r n e  i u r e n e ry  
c z n e  10—1 i 5—7. Panie 1—2. 
f to w o g r o d z k a  22. Telef. 70-43.

W yszed ł N r. 10

„Głos Kobiet™
Do nabycia w Administracji „Robotnika" Warecka Nr. 7. 

Cena numeru 10 Mk.

W a
odważniki I miary stemplowa
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T -w a  „ .ń i e r n i k '1 
Koszykowa Ka 67, telefon 143-43 

Reperacje i stemplowanie.

Poszukuje się
wykwalifikowanych maszynistów i pomocników do ma
szyny papierowej typu „Langsiep" i maszyny tekturowej. 

Zgłoszenia przyjmuje fabryka papieru i tektury
E . P a ń s k i ,  Łódz, tidańsaa 79.

swoje nogi od potu 
I niemiłej woni przez 

używanie znakomitego środka 
Sudoform Szofmana.

(matu
f.irnitilMI m^sk>« w*e>kl wybór 
Ud! UlillfJ cena od 3UCOdo&00 
najm odniejsze fasony, także wiel
ki wybór Krajowego obuwia. Ce
ny Konkurencyjne. Hurt i detaL 
Biuro Handlowe Sipowskl I O stro
wski, Chmielna 49.

flMPtsrTlli s,ubne* złote, srebrne, 
UuhjUhł pierścionki, kolczyki, 
*egarkt. Ceny nizkie. Przyjmuje 
reperacje tanio, dobrze. Znany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
Jfe 21.
rb y sy ia jn  do sprzedania 3 bl- 
tU JŁl II.& lardy z kompletami 
piramidek z kości słoniowej, szaf
kami I t. p Wiadomość Marszał
kowska 99. Bank Ludowy od godz. 
9 do 2 po połud. 921?
lift firn ł * fotograf ji: Olejny ma- 
rUUItii rek 4  6. kredkowy *200 
Sienna 18 Płatek.
jn tm h n u  *dolne maszynistki.
1 U11 ŁcUiłó d o b r z e  płatne, do
strojnej bielizny damskiej Per- 
kowicz, Nowo-Karmelicka la —9.

,*i© Uaktor n a « a « lu y ; i r .  F .  P c rL yabito w druKunii .^Uobotażka”, Warecka 7. .Wydawca: JtUda Naci. 7 .C .&  s


